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D Z I E N N I K  w « ™ » « '

W najbliższych dniach Neulson Eddy i Joanette Mac Donald ukażą się w przecudnym filmie

p.t. „Kapryśna Marieta”
Przecudny poemat miłości i ofiary ulubionej publi­
czności L iliana H arvey i W illy  Friez w najnowszym 

przeboju sezonu p.t.

Czarne róże
Nad program : „TYGODNIK A K TU A LN O ŚCI”

Początek o godz. 5 p.p.» w niedziele i święta o godz.. 3 pp poł.

KINO-TEATR

N O W O Ś C I
w P io trk ow ie

Królowa polskiego ekranu JADWIGA SMOSAR- 
SKA oraz WITOLD ZACHAREWICZ w filmie p.t.

BARBARA RADZIWIŁŁÓWNA
emocjonujące obrady sejmu piotrkow skiego 

W obec w ysokich kosztów ceny miejsc o d -80 gr.

Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po poł.

2 G d a ń s k a  w y w o z i  się
więźniów politycznych do Rzeszy!

Ot

GDANSK (tel. wl.) Wśród ludności 
do ans,^a wielkie wrażenie wywołała wia- 

*tosć5 je  więźniowie polityczni wywo- 
1 są do Rzeszy niemieckiej.

bo Y  Ĉ 8U ostatnich tygodni przewiezio­
n o  Rzeszy « l y  szereg więźniów poli- 

z Gdańska, którzy umieszczeni 
^ieni' W róźnych więzieniach na terenie

wywożeni są nawet więźniowie skazani 
.l агУ krótkoterminowe, a nawet do je-

Długoterminowe kredyty
dla rzemieślników
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' , ^ a r s z a w a . (tel. w t) Na terenie Związ­
u j  ^Rzemieślniczych opracowany został 
tucji se.fe Powołania do iycia specjalnej insty- 
dyj. • kredytu długoterminowego dla in-westy- 

.№arsztatach rzemieślniczych. Rozpatry- 
övjg2- les  ̂możliwość uzyskania na ten cel fun 

w w.-drodze stałych dotacyj względnie 
öcYj Skarbu Państwa.

Wedy Missisipi opadają
Waszyngton . Prezydent Roosevelt

^ .  Poinformowany, żę niebezpieczeństwo 
*ip j grożące m iastu Cairo, zmniejszyło 
Shed 2 n ê będzie ono usunięte całkowicie 
^ k i  4 dni. W Louisville poziom
tycie oo -iżyl a i§- W mieście .tym straciło 
ba<j Я  osób, 220 'tyś. pozostało bez dachu 
dolaj-ń a szkody wynoszą 200 milionów 
«ifga^  Ogólne szkody w stan ie Kentucky 
bez da ł  ® miiionów dolarów, a  liczba osób 
ty j j 6Г'"Ц, nad głową wynosi 800 : tysięcy. 
Hiu (stan  Tennessee) przy umacnia-
dcbtjig к pracuie 500 więźniów. Prawdopo- 

“Çdzie im obniżona kara.

dnego miesiąca więzienia. Ci ostatni umie­
szczeni zostali w więzieniu w Sztumie (Pru- 
s> Wschodnie).

Wśród ludnc«ci gdańskiej istnieją oba­

wy, że tego rodzaju częściowe opróżnianie 
więzień w Gdańsku może być zapowiedzią 
dalszych masowych aresztowań wśród 
przedstawicieli opozycji.

Wódz czerwonej armii
4 grozi Stalinowi

RYGA. Z Moskwy donoszą, że w  tamtej­
szych kołach politycznych poważne zaniepo­
kojenie wywołała wiadomość o ostrym zatar­
gu miçdzy- Sfalinem a  Woroszyłowem.

Po skazaniu na śmierć 13 oskarżonych w  
procesie „trockistowskim“ Woroszyłow_ osobi­
ście interweniował u Stalina, dómagdjąc' się 
ułaskawienia kilku ■ skazanych. S talin  jednak 
odmówił..

Zatarg, między obu dygnitarzami sowiecki­
mi zaostrzył' się, gdy GPU. aresztowała przed 
kilku dniami dziesięciu wyższych oficerów 
garnizonu moskiewskiego, oskarżonych o spi­
skowanie z trockistami. Jak twierdzą, pogło­
ski aresztowany został pod tym samym- za­
rzutem nawet marszałek Tuchaczewski.

Woroszyłow postawił Stalinowi ultimatum 
— domagając się zwolnienia oficerów i Tucha 
czewskiego, w  których winę absolutnie nie

wierzy. W przeciwnym razie Woroszyłow gro­
zi ustąpieniem ze stanowiska komisarza woj­
ny. - 1

W związku z tym zatargiem w kolach-po­
litycznych panuje przekonanie, że zbliża >lQ 
dzień jakiejś decydującej rozgrywki między 
Stalinem a Woroszyłowem. i

Marszalek Worośzyłów posiada ogromne 
wpływy w całej arm ii czerwonej, oraz w ie lu ' 
zwolenników wśród robotników i \\' kołaęh par 
tyjnych. Stalin natomiast na armii zupełnie 
oprzeć się nie może, rozporządza jednak więk 
szością organizacji partyjnych i robotniczych.

W związku z aresztowaniami, dokonany­
mi przez GPU. w korpusie , oficerskim zagroził 
podobno Worośzyłów, że każe aresztować a- 
gentów GPU. Wobec tego zanosi się na otwar­
tą wojnę między arm ią a GPU.

P r o f .  d r  H arpm an , zn ak om it y  lekarz a n g i e l ­
sk i zo s ta ł  w e z w a n y  d o  ł o la  c l w r e g o  Ojca Św

Pogoda ha piątek
Dziś pozoda chmurna, miejscami, mzltsta z 

Drzeifirejentami -w -potudnowel części kraju i z 
drobnymi o rd am i-n a pôtnccv Stabe.- mrttsca- 
mi silueisze południowo - zachodnie w iatry. W 
dalszvm ciągu odwilż, nocą przymrtwki.

J a k
13 skazańców moskiewskich

h^o,ł°siUy ^ h ö d  karnawału w .N ice i od ­
r o w e j  hasłem  p ropa gandy lo te r i i  na- 

w> si'erf zd jęciu  w idzim y króla karna- 
harb^ i6®0 ш  w ora ch p ien iędzy. W rę~ 

trzym a kabilistyczne c y f r y .

RYGA. Dopiero obecnie' przenikają z Mo­
skwy niektóre szczegóły dotyczące ostatnich 
chwil 13 skazanych.na śmieić w procesie Rad* 
ka i towarzyszy

Powszechnie wszystkich uderzył fakt ze 
egzekucia defconana została z uezwykîvm po* 
śpi echem. jakby sie obawianiu że skazani т э ­
га uciec. сгУ też może ich uratować wstawień" 
nictwo iakieeoś poważnego czynnika.

O pośpiechu świadczy również fakt. że Już 
w K&dzine po płożeniu prośby o utaskavvje-.'ie, 
skazatiev zastali zawiadomieni . iż prośba ich 
została odrzucona.

Piataikow na' wieść o odrzuceń'u prośby o 
ułaskawienie diluxo nie móst wypowiedzieć 
ani słowa Gdy sie opamiętał, prosił, aby mu 
pozwolono pożegnać sie z żona Odpowiedzią- 
t.o mu. że iest to niemożliwe, bowiem żona je- 
го została aresztowana 

Podobnie
PIORUNUJĄCE WRAŻENIE ZROBIŁA 
WIEŚĆ O ODRZUCENIU PODANIA I NA 

INNYCH SKAZAŃCÓW.
jedynie Murałow. byłv dowódca wojsk mo* 
skiewskiego okresu wojennego nie miat ża’ 
dnych złudzeń; wiadomość przyjął z ironicz­
nymi uśmiechem.

Już popfzedmièzô diiia przewieziono ich do 
Butyrek zdzi© wszystko przygotowane było do 
еггекией Transport skazańców z gmachu są’ 
do w ego do wlepienia odbył sie z niebywałymi 
ostrożnościajmi. Kondukt otwierało kilkunastu 
funkcionariuszów' GPU na motocyklach, za któ" 
rymi jechał olbrzymi samochód wiezieni/y. — 
szczelnie osłonięty — i znów dwa motocykle. 
Ta cześć konduktu stanowiła jednak tylko za­
maskowanie, właściwego. W samochodzie wię'

ziennym skazańców nie było ' Znajdowali sję 
oi.i dopiero w kilku' następnych małych autach 
więziennych eskortowanych orzez uzbrojonych 
od stóp do głów czelkistów“ Ponure te ka' 
w alkaie zamykało duże auto ciężarowe które­
go zadaniem było holowanie któregoś z tam' 
tych samochodów na wypadek zepsucia moto' 
ru. cq sowieckim aiutom. często sie zdarza.

EGZEKUCJA ODBYŁA SIE NA WE­
WNĘTRZNYM DZIEDZIŃCU BUTYREK

nad ranem. Wszystkich skazańców rozstrze' 
lano tym cazem od ra ju  przy użyciu karabnJ 
rihstyuówfieo Asystowała egzelcucii njewiel' 
•ka t'Jiko garstka ludzi m: in. komisarz spraw 
wewnętrznych. Jeżów, oraz prokurator W y­
szyński! Dziedziniec oświetlony, był reflet to- 
rami -, .

Gdy skazańców ustawiono pod ściana.
PIATAKOW ZACZAL WYRYWAĆ SIĘ 
MILICJANTOM Z RAK. KLĘKAŁ PRZED 

NIMI.
prosząc o odłożenie egzekucji i zapewniając, że 
ułaskawienie ieigo jeszcze nadeidzie. Gdy silą 
ustawiono g„ pod ściai.a. zemdlał, tak. że mu" 
siano go przywiązać. Również i

INNI SKAZAŃCY, ZA WYJĄTKIEM JE­
DNEGO MURALOWA. ME WYTRZY­
MALI STRASZNEGO NAPIĘCIA NER­

WOWEGO i  MDLELI. ;
• Bogusławski. gdv padła komenda, zaczai 
płakać padł na kolana i w  tei pozycji zginął.- 

O świcie nie było już żadnych. śladów trar 
gedik jaka rozegrała się na podwórzu, więzień’: 
nym.

CIAŁA ROZSTRZELANYCH NIEZWŁO­

CZNIE ZAŁADOWANO NA SAMOCHO*
DY CIĘŻAROWE ^WYWIEZIONO ZA 

' М1АУЮ ‘
Moskwa ieszcze przez cały dzień czekała JJ* 

wiadomość o losie slfezanych. nim dowiedziała 
sie. że egzekucja już dawno zastała wykonana

Tajemnica ułaskawienia 
Radka

RYGA. Z Moskwy donoszą: W  Mo­
skwie panuje w dalszym ciągu zdziwienie, 
że pomimo wszechmocności. prokuratora 
Wyszyńskiego, który mial zażądać kate­
gorycznie kary śmierci dla Radka i Sokol- 
nikowa, jednak żądaniu temu nie stało się 
zadość. ’ Г .

Jest o pierwszy wypadek w ZSRR., ż© 
kolegium sędziów nie przychyliło się do 
żądania generalnego prokuratora.

W  związku z tym mówi się, że poważ­
nym powodem, dla którego Radek, Sokol- 
tdków i Strieiow otrzymali mniejszą kar» 
jest fakt, że są prowokatorami Czeki.

„LUSITANIA“ BĘDZIE WYDOBYTA
BERLIN Niemieckie biuro informacyjne. do­

nosi z  Londynu że na wiosnę, br. podjęte być 
mała' próby wydobycia zatopionego w czasie 
wielkiej woiny parowca transatlantyckiego 
JLusita&ia" Miejsce, gdzie le iy  parowiec, jest 
dość dokładnie wiadooi*.
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Atak floty powstańczej na Malagą
pod ochroną krążow ników  niemieckich!

m V N T  rn,*____ <„ _ ГМ ____ ТЧ ,

Nr aa

LONDYN. Korespondent „T im es'a“ z Gi­
bra ltaru  donosząc o przybyciu do -zatoki Al- 
geciras trzech krążowników powstańczych 
„C anarias“, „Baléares“ i „A lm irante Cerve­
r a “, zaznacza, iż okręty te znajdują się w do­
skonałym stan ie i są, jak  słychać częściowo 
obsługiwane przez ochotników niemieckich i 
włoskich. -

„Daily Herald“ zamieszcza pogłoekę, ja ­
ko by generał Queipo de Liano znajdował się 
obecnie na. pokładzie krążownika niemieckie- 
tW ^Graf Spee“, Dziennik dodaje, iż w nie» 
których kołach w Gibraltarze oświadczają, 
że ,;G räf Spee“ wraz z krążownikiem 
,,K<jeln“ eskortować będzie flotę powstańczą 
w ataku je j na Malagę.

GEN. FRANCO NA FRONCIE.
AVILA. Rozgłośnia powstańcza, znajdu­

jąca się na froncie mądryekim, podaje, że

gen. Franco w towarzystwie szefa sztabu ge­
neralnego zwiedził pola walki w Las Rosas, 
Pozuelo i Aravaoa. Gen. Franco oświadczył 
po zwiedzeniu frontu co następuje: Rozpo­
rządzając^ żołnierzami, oficerami i dowódca­
mi takimi, jak^ ich. widziałem, mogę stwier­
dzić, że zwycięstwo jest pewne. Dziś mogę 
potwierdzić, że zwycięstwo to będzie nasze.

MADRYT. Powołano do życia

RADĘ BEZPIECZEŃSTWA MADRYTU, 
w której reprezentowane są Wszystkie orga­
nizacje antyfaszystowskie, należące do fron­
tu ludowego. Organizacje te v,epójpracować 
będą w oalu utworzenia organu, którego za­
daniem byłoby zapewnienie porządku w sto­
licy i czuwanie nad losem okolicznych wsi. 
Przyp<u'szicŁają, iż organ ten nio powstanie 
przed upływem trzech miesięcy.

D nia 2 lutego 1937 p. po długich cierpie­
niach zm arła m o ją  najukochańsza żona, 
nasza najlepsza m atka

s. p. m
z domu C hytrek

Przedłużenie zakazu
wywozu żyta i maki

Skutki epidemii grypy
. WARSZAWA. Zwracają uwagę, że pa­

nująca epidemia grypy odbiła się fatalnie 
na imprezach urządzanych w okresie kar­
nawału. Statystyka wykazuje, że w porów­
naniu z rokiem ubiegłym frekwencja na 
balach spadła o 25 proc.. Podobny spadek 
frekwencji notuje się w teatrach i kinach. 
Spowodowane to jest nietylko ilością cho­
rych, -ale także faktem, iż nawet zdrowi 
unikają’ odwiedzania miejsc publicznych 
celem itrrikniçciâ zarazy.

Tajemnicza tragedia
WARSZAWA. Onegdaj w nocy w bu­

fecie 2-giej klasy ńa dworcu wileńskim w 
Warszawie rozegrała się tragedia. Dyrek­
tor browaru wileńskiego, inż. Taub: oraz 
żona adwokata wileńskiego, Preissowa, po-, 
pełnili samobójstwo przez otrucie. Preisso­
wa zmarła natychmiast, natomiast Tauba 
zdołano uratować. Taub odmawia wszel­
kich zezńan.'

Zastrzelił matkę i siostrę
STANISŁAWÓW. W Berezowie Niżnym 

liejaki Mikołaj Negrycz zastrzelił z karabi­
nu swoją matkę Marię, oraz siostrę Rozalię, 
po czym sam popełnił samobójstwo przez 
pchnięcie się nożem w serce. Powód podwój­
nego morderstwa i samobójstwa nieznany.

Strajk głodow y 
w  fabryce Chevrolet

NOWY JORK. Okupujący fabryki Che­
vrolet w Flirt oświadczyli prasie, że odtąd 
ich strajk okupacyjny staje się strajkiem 
głodowym. Przed gmachem fabryki usta­
wiono 8 karabinów maszynowych i placówki 
żołnierskie, które nie dopuszczą do dostawy 
żywności do fabryki. Przewódca związku 
zawodowego Lewis opuścił Waszyngton i u- 
dał się* do Flint, aby zorganizować opór 
przeciw wyrokowi sądu, nakazującemu ro­
botnikom ewakuację fabryki.
KOMPROMIS W „GENERAL MOTORS".

_NOWY YORK. Dyrekcja General Motors 
w Fbnjt komunikuje, że gotowa jest wszcząć 
natychmiast rokowania z robotnikami, o ile 
strajkujący przerwą, zgodnie z rozporządzę- 
niein, okupację warsztatów.

Sian-Fu opanowane 
p rze z kom unistów

SZANGHAJ. Żywioły skrajne i stron- ! 
Jicy Czang-Sue-I ianga opanowali całko- 1 
kowicie położenie w Sian-Fu. Oświadczają, 
ze me dopuszczą do wkroczenia wojsk 
n '?du nankijskiego i domagają się powrotu 
marsz. Czang-Sue-Liangą do Sian-Fu.

ROZRUCHY BEDUINÓW 
W TUNISIE

TUNIS. W środę na .przedmieściu Tonisu 
Mąlassme doszło do zajść. Bedu<ni urządzili ma 
nrfesta-cie, doma^aiac sie pracy. Drzy czym ata- 
Jviowali ladacvch samochodami i obrzucali trim- 
wale kamieniami Pollcia i żandarmeria przy­
wróciły szybko spokój Jest jedeu ranny 1. kil* 
ku - kontuzjowanych

WARSZAWA, (tel. wł.) W dniu 19 sty­
cznia br. zamknięty został na czas do dnia 
4 lutego br. wywóz żyta i mąk żytnich z Pol- 
slki ze wziględu na potrzdby rynku wewnętrz­
nego. Obecnië odbyły się obrady gospodar­
cze, celem ustalenia definitywnych wytycz, 
nych polityki wywozu żyta i przetworów. Za

rządzenie z  dnia 19 stycznia wstrzymujące 
wywóz żyta i mąk ma zostać utrzymane, przy 
czym zapasy i pozostałości przeznaczone na 
wywóz i znajdujące się w portach m ają zo­
stać stopniowo likwidowane na rynkach -we­
wnętrznych.

Dnia 2 luteg > 1937 r. zmarł po krótkiej chorobie opatrzony św. Sakramentam 
artysta-rzezbiarz emerytowany podpułkownik

i  P. Fniszek \m Kotau
Eksportacja zwiok odbędzie się w piątek 5 lutego b. r. o godz. 8.30 rano w Sie­

mianowicach SI. ul. Smilowsklegó 21 o czym zawiadamiają

przyjaciela î koledzy.

Pracodawcy francuscy
żądają robotników  polskich

przeżyw szy la t  45:
Pogrzeb odbędzie się w  eobotę dnia -6 lu ­

tego br. o godz. 8.30 rańo  ze Szp ita la  M iej-, 
sklego w Chorzowie I. — Na smutny ten 
obrzęd zaprasza krew nych, p r z y j a c i ó ł  

i znajom ych (69(2)
MAŻ z RODZINA*
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BERLIN. Wydział spraw rasowych załogi 

L/fncgo urzędu do spraw zagranicznyvJ^e w 
uruchomić ma w pobliżu Berlina 10rców
ośrodek wyszkolenia swych członków, т UP*ch > 
ośrodku tym odbywać, się będą kilkudnif °koło < 
V e kursy dla osób, przeznaczonych j r  °tniej 
mówców partyjnych na tematy r.as0ffL j | ^ a 
№ówcy ci otrzymają specjalne zaświadcz?^ îia się 
ni ,  bez których nikt nie ma prawa wjjs^ięco.i 
głaszania mów na temat nar.-socjaHstyczfljj^,2 spra 
nauki o rasach. Mówców takich partia P°L^CZei}ie 
siada dotychczas 1.000. i;. erJ n'ei;

Uszkodzenie bielizn) 
„akcją sabotażową

BERLIN. Pralnie niemieckie otrzyma!)

W  kołach pracodawców francuskich za­
obserwować się dają ostatnio tendencje, 
zmierzające do sprowadzania do Francji 
robotników zagranicznych. W pierwszym 
rzędzie dotyczyłoby to robotników pol­
skich. Na terenie związków pracodawców 
wysuwany jest w tej mierze argument, że 
po wprowadzeniu 40-godzinnego tygodnia 
pracy i w związku z ożywieniem gospodar­
czym, robotnicy zagraniczni muszą być 
znowu wpuszczani do Francji. Coprawda

Francja posiada jeszcze 400.000 bezrobot­
nych ,ale jako fachowcy specjaliści nie mo­
gą oni wchodzić w rachubę.

Żądania pracodawców spotykają się z 
zastrzeżeniami ze strony związków robot­
niczych, które stoją na stanowisku całko­
witej likwidacji bezrobocia we Francji, oba­
wiając się jednocześnie, iż napływ robot­
ników zagranicznych wpływać będzie zniż- 
kowo na poziom płac.

w związku z realizacją planu 
go i t .z w . wałki z marnotrawstwem

: z t e r o ł e tn i c  |,
poić1i t. zw. wami z marnotrawił w u »  ^

cenie' jak najbardziej starannego obchodź® 
ma sie z bielizną. Odpowiedni °  . , i f rzeszf . tl

wage, że umyślne uszkodzenie sprawj 7M 
ie bielizny uważać należy za sab

ma się z bielizną, 
zwraca uw, 
zniszcżeniebi^lizny 
u ż  dzieła odbudowy 
ten będzie karany.

Fuehrera. Saboté

Krwawe starcia miedzy 
"żydam i w T e l-A v iv ie
JEROZOLIMA, ^Od kilku dni w Tej* 

Avivie dućhódzi do tarĆ pomiędzy r° jj 
r.ikami żydowskimi, należącymi, do p2rt 
socjalistycznej Histadroùth a sjońistann г 
wizjonistami. Tarcia te przerodziły 
środę w poważne rozruchy, które r?.u.slîi0 
tłumić policja. 30 manifestantów od iu°s 
rany, w tym 6 ciężkie.

‘ refoÿ S
S o . " ’
«nderza

po
Лгко na 

wał0 siç 
^ ie lk  

г  t;

Interesujące obrady w  Kom isji Budźetow o-Skarbow ej Sejmu śląskiego
KATOWICE. W ub. czwartek obradowała pod 

przewodnictwem p. posła KapnścińskieBo, zastęp, 
cy przewodniczącego, Komisja Budżetowo-Skar- 
bowa Sejmu Śląskiego.

Na wstępie- posiedzenia Komisji Budżetowo 
Skarbowej Sejmu Śląskiego powzięło na wniosek 
P. Marszałka Grzesika jednomyślną uchwałę, mo­
cą której Sejm Śląski w nznanin zasłng b. komen 
danła Polskiej Organizacji Wojskowej Górnego 
Śląska, b. więźnia politycznego łp. Alfonsa Zgrze

kiej0*^’ n okrvcie " “Ч  W °ie,wó? z- ' -Ш Г а Pc' ^ s i- że -P*wn*3 przypaÆ o-
szów skarbu ślaskieao Pogrzebu * fundu- wolej, ja k a  cechowała przyjm ow anie uirzędta ików

,do sluBby w pierwszych latach  isbriieiriia Pań-

Po krótkiej dyskusji, jaka rozwinęła się nad pewnych.kwot na dodatki mieszkaniowe 
wspomnianym referatem, w której zabierali głos uczycieli, wy.raża uznanie pod adresem ^ 3 | 
poseł Gajdas i poseł Kapuściński. Komisja wysłu- powodu zaniechania przeuieaień âIl?£Ĉ î v̂r» |

га teren • n;a
śląsik:ego i domaga się ścisłego Рг г е  
zasady pierwszeństwa ślązaków рггУ ° .s 
niu stanowisk elaàbowych w adminie^f®11-11 '

terenie całego Państwa, wysuwą się już od śzere 
gu lat zagadnienie uzupełnienia personelu.

Następnie zabrał głos naczelnik wydziału pre- 
zydialnpgo CJrzędu Wojewódzkiego Śląskiego, . p. 
dr. Kostka, wygłaszając dłuższe przemówienie, po 
święcone organizacji pracy w poszczególnych u- 
rzędach na obszarze województwa śląskiego.

Omawiając prace archiwalne wspomniał p. dr. 
Kosika, że w roku ubiegłym zdołano uporządko*
^ : ? ir ^ Sn- P,eb:S<7 ,n ‘ P°wstaû- Sporo Jr.zych musi być przestrzegana nie tylko ze 
. . g resu zna)duje się niestety w rę- względu na wyraźny przepis ustawowy,'lacz tak- 
kach prywatnych, wskutek czego nie ma możno- jie  w dobrze pojętym interesie rozumnej pclitykiA i . . .  — i*-c i>üjçL̂ ni interesie rozumnej pcjityKi
d „ , l e r “  yc niezwykle w ażnych .d la  społecznej na terenie naszego województwa. Dla

chała obszernego referatu naczelnika Wydziału s®ów państwowych poza teren woje"’0'? 
Personalnego Urzędu Wojewódzkiego dr. Wierz­
biańskiego. Z przemówienia tego wynika,, że na
czoło zagadnień polityki personalnej, nie tylko n-u sranowisK eiuaoowycn w аош.«»«"*--- цгр̂ . 
na terenie województwa śląskiego, ale również na | stwowej. Mówca wskazuje dalej na ^ 
terenie całego Państwa, wysuwa sie iuż od szere- i sażenia sfer »rzędni«zych, oraz na ц»

tóe ty-toły siużhowe. Zdarza, s ię  bowie<m, ^  
rzędnicy po 30-Jetn:ej słuiżbie noszą ty 
mocników kaiweilaTyijnych. Poza _tym p4. 
wskazuje na małą ilość awansów, i3]*?.1*., fi ty 
dtt dila urzędników z obszaTU wojewódz *

KocUr
W dyslkusji zabrał głoa P- P03 1̂ . . - a,riusze 

wskazując na to, że przeciętnie funkcj ■ 
państwowi zarabiają około 180 zł. gj-̂ c.ra'
źmie pod uwagę, że nie raz urzędnicy ^ j*  
oievizy.m stanowietu dysponuj ,m" D0,myśle  ̂
msjąii&>m państwowym, to należałoby P ^jni« 
nad tym, by funkcjonariuszom zapew 
mum egzystencji.

etwa, urzędnk polski wywiązuje1 się ze swÿch 
obow.ązików dO'brze i wyróżnia si-ę wysoką ideo- 
wością etosumiku do Państwa. Powody tej :'deo- 
woéci dawał i daje ■ uinzę'din.iik- nä każdym polu. 
Mówca stwoend'za dalej, że zasada pierwszeństwa 
przy równych kwalifikacjach, zastrzeżona dla 

1 Ślązałiów przy obsadzaniu strnuwisk urzędni-

d z ię jó w  Ś lą s k a  ak tó w

Dużo pracy przyspansły Urzędowi Wojewódz 
kiernu liczne, a nierza Iko nieuzasadnione odwo­
łania .i zażalenia mniejszości narodjwej. Za nie­
spełna 14 lat wniesiona skarg i zażaleń t  góra 
U 000.

Jak wiadomo z ogłaszanego rok 
liminarza budżoioweg^ HP. kredyt

rocznie pre- 
na Komisję

m ó w c y
P. pcseł Kapuściński pcdziela swv'-er
wcy, że uposażenia są bardzo n-s  • ^ 

dza jedinaikże, ze ydyby chciano je P° .
■to natmfi'Lcby bo na pewne t r u d n o ś c i ,  ^ га tya* 
ba by budżet niesłychanie rozdąć^^^ ^  
upcsażenia są unonmowajie

» .  “ — -----1 - —• — ...ją  łu wydatków administracyjno-osobowych p. po­
mieszaną i Trybunał Rozjemczy na G. Śląsku wy seł Płonka Bartłomiej, wysuwając szereg zapy- 
nosil przeciętnie około 400.000 z!., a w roku bie- tan pod adresem przeds:aw.ic;eili Urzędu Wo je­
żącym wynosi ju i tylko 239000. "zostaje to w wódzfciego. Mówca diomaga się przedłożenia 
związku ж wygaśnięciem Konwetcji w lipcn loku statystyki, tlusbruj^cej pochodzenie i wyznanie 

e 4ee0°* ! urzędtoJków, porusza konieczność przeznaczenia

X'Ustraciji podał р. <йг Wie.rzibiański, że np. w 
dziale adminisbracji skarbowej, w którym w ro­
ku ubiegiljTm byiy najw.ększe możliwości uzu- 
pe'inienia perscneflui, 80% wszystkich nowo przy­
jętych do służby pochodzi z terenu województwa И unormowane - “T ^ z i n . -  
śląskiego^ wymi i Sejm Śląski me ma w tej ^  mn.ej

(powiednich uprawnień u s t a w o w y c n .  k tó ry ś . 
Pó tych referatach zabrał gîos referent dzia- istnieje duża ilość urzędników niższy > jgjicji

ustawami Pf_n;„ CJ-

u p c s a i e n i a  Stą p o n iż e j m in im u m  e g  ^  t ) 'e^  
d la  t e g o  n a le ż a ł o  b y  w y r a a i ć  ż y c z - n_ .^  p 0d c ił*  
praco i> vn ików  po d  w z g lę d e m  u p o s a ż ę  

g n ą ć  w y ż e j .  o b rad  P - ^ *
( S p r a w o z d a n ie  *  d a l s z e g o  c . ą « “ 

n ie s ie m y  w .  ju t r z e j s z y m  n u m erze .#
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Mowa — i co dalej!
( K o r e s p o a d e n c f a  własna „ P c l s b i  %,achodniei”)

Berlin, 2 lutego. | I to jest na razie sedno całej sprawy. 
iemperatura minus 12 stopni С nie Okres współpracy odwleka się i odsuwa 

>r2yja zasadniczo pokazom entuzjazmu na Iif coraz dalszy dystans. Byc może, ze w 
|,cach. Tym należy tłumaczyć w dużej SP awach gospodałczych dojdzie do jakie- 
îltfze to, że w \obctę, dnia 30 stycznia

ÓW
owe;:

licach berlińskich nie byio tłumów i ze 
ot°czeniu Opery Krolla było nader luźno.

KANCLERZA HITLERA 
NIE WYWABIŁA W BERLINIE 

TŁUMÓW NA ULICĘ,
2le ustawiono rozliczne głośniki. Lud- 

^  wolała słuchać swojego radia w domu, 
2edsiębiorstwa gromadziły. swói personel 

iwych p1 У 2ąłogi w okołc radia. Jeżeli przyunie- 
■aniczny1 У> że w Niemczech jest 8 milionów -adio- 
i spscjak lorców, a dodamy do tego słuchaczy w 
inków. ' UP̂ ch i gromadach, to należy przypuścić, 
kilkudnih °kolo 40 milionów ludzi słuchało mowy 
mych ! °tniej kanclerza Hitlera.
:y rasoff1 Mowa trwała 2 godziny 40 minut, roz- 
iświadczi _ łla się na dwie wyraźne części: partię 
irawa wJ}_SWięconą zagadnieniom wewnętrznym 
ilistyczr.i > аг sprawom polityki zagranicznej. Za- 

t aczenie zostało zepsute akcentami ubo- 
j n̂ J niejako wagi, jak kwestia rozbudowy 
był architektoniczne; Berlina Mowa 
/ a nierówna w stylu i formie, wypowie- 
»laj î 'e ieJ w pierwszej części nie szło tak 
*łn l Niektórzy dostrzegali w glosie 
fcsC- za °znaki zmęczenia — faktem jest 
cî Po skończeniu mowy kanclerz usiadł 

^ro'etnif f j ? ,  na ławce a ogromne zmęczenie ma- 
•ein poM al° sie na tm" ’ ”

liznj 
щ
»trzymał

bchodzs 
okólni 

zenie 1® 
za sabo

dzy
fie
i w  Te!'
y robot;
Jo par« 1 
;tami re­
ly  siÇ f  
musi»» 

odni os'0

goj bliższego koi.takru Paryża z Berliniem, 
a;t wobec postawienia tak ostro kwestji 
czterolatki i te koncakiy okazać się mogą 
myło płodne. Bvć może, że zi.owu zacznie benspiel' 
się krzątanina кою paktu zachodniego, ale 
i to nie jest pewne.

SYTUACJA POLITYCZNA JEST 
DALEJ NA MARTWYM PUNKCIE 
— A ŻADNA ZE STRON xNIF CHCE 

USTĄPIĆ.
Oczywiście Berlin głosi 2 dumą, że nie 

jest izolowany. Mówi z odpowiednim ge­
stem, że tna iii lady i pakty z Austrią, Pol­
ką. że przyaźui si  ̂z Rzymem Jeżeli cho-

silą rzeczy nie mogą przynosić Bierlinowi 
takich korzyści, iakieby przyniósł mu kon­
takt z Paryżem czy Londynem. Przyjaźń 
z Italią święci na razie triumfy z racji hisz­
pańskiej, ale nie wiadomo co będzie, jak 
ten wspólny temat się skończy. Przecież i 
cla Italii Niemcy stanowią nadal raczej „Ne- 

a główny grą jest i musi być W. 
Lrytania. Odwrotnie — ila  Berlina głów­
na oś to zawsze oś godząca ku Tamizie, a 
mt w stronę Tybru Tymczasem właśnie 
Londyn nie chce dać się ugłaskać, a wielka 
akcja ambasadora von Ribbentropa utknęła 
zaraz na wstępie I trzeba będzie naprawiać 
fafszywe posunięcia tego polityka

Nie jesteśmy izolowani, mówią Niem­
cy ale wiedzą, że tam, gdzie chciałyby mieć 
kontakt — wstęp jest dalej zamknięty. Ich 
pizyjaźnie są dalej ersatzami tego — ćzego-

diVo dwie pierwsze pozycje, to są to ukła- [by się chciało i pragnęło. O tym wie dos- 
dy o charakterze ba-dzo specjamym, które konale polityka niemiecka. Berol.

S i r  E r i c  Pk ipp s  a m b a s a d o r  A n g l i i  w  B e r • 
l i n i e  p r z e ch o d z i  -na p la ców k ę  pa r y sk ą .

łba moraines  e

> się na jego twarzy 
‘elka mowa, której Europa oczeki- 

* * takim napięciem, należy już do 
spr S2‘°ści. Zapowiedziane sensacje nie 

za №“̂ У  się. Cofnięto symbolicznie pod-
Sabot*1 listopadowego, uznającego winę

w wojnie światowej, ogłoszono 
Kej ĵ c‘e Banku Rzeszy i kolei Rzeszy czyli 
5*y t?a m̂y pod pełną suwerenność Rze- 
*гок to iakby drobne poprawki czyli 
którrągleflie owego Gleichberechtigung, o 
Har , c4 gle nie wiadomo czy zostało ono 

ĄSZCle osiągnięte, czy też nie.
|,0гас? “yło po stronie pozytywnej mowy. 
tuiij i,r°nicznymi wypadami pod adresem 
Otetii * pominięciem niemalże mowy 
tlojjlera Bluma? Stwierdzenie, że Rosja 
tfcitc )e ^alej drogę do porozumienia Nie- 
fciCj, j  P^ancją, że pretensje kolonialne ist- 
fotJn • ^e wołanie o kolonie będzie się 

0SIĆ ustawicznie.
ï CZ|GO JEDNAK REALNEGO 
О ** ŻADNEGO DEZYDERATU 
Tn Ü L o NEGO NIE 

*  MOWIE
* ton'13? 6’ były wypady ku Moskwie, ale 
roki e ^godniejszym, aniżeli przed pół 
ty Sp Gen. Franco nie był potraktowa- 
t.'k afC)a n'.e czule, co dowodziłoby, że jed- 
^erlinera. hiszpańska. — ma dwa końce i że 
*ycie> n*  angażuje się w niej na śmierć i 
fektu i  powiem Berlin nie może zmienić

WYSUNIĘ- 
KANCLERSKIEJ.

dla
w ł * *
..jooar'11'
[yâdî’f* 4
rżeg*»:*

•fca p’ e franco jest słabym strategiem i że 
rr‘Wny^Clxv̂ o sobia przeważające siły. Po- 

>bsad '̂ ! 4L. atlje gen. Franco z wyprawą włoską 
cji Psn | 1Svn,’: - - 1 -« < •  *1 • 
kie U’Pf 
lnowi«1“' 
n, ie V 
;ЫУ P*

przyP»'
W* №

. K ocuf 
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£Vnii ).est о 1у1е chybione, że w Abi 
*« Sw0 a ?У. Włosi i byli odpowiedzialni 
Чу ge ê “2>ałania — w Hiszpanii zaś wal- 
^ d Svr ’ ,ranco  ̂ pomocnicy nie panują

Je * ’ *̂**
°bodzi o odcinek gospodarczy, 

k t o ^ e s u j e  każdego szarego człowie- 
natu ^owie kanclerskiej znalazły się ra- 

Цс si ГУ moralnej. Wytrzymać, nie 
öaino4 uP'ć szeregi! Jeżeli będzie soli- 
rjdy r narodowa, to nikt nam nie da 

Jak
Г̂ са? mowę sobotnią odpowie zagra- 

i my już głosy Paryża i Londynu 
**4 ZacL’ Ze ten drugi nie jest mową sobot- 

wy.c°ny. Paryż jest nastrojony op- 
l̂ ’^ie n̂ nie) choćby dlatego, że o Paryżu 

lc nie mówiono a zatem nie było 
Zadraśnięcia Paryża. Ale pomi- 
Ze Prasa berlińska wyławia z za- 

r^h i r ęcznością w głosach ragranicz- 
S n  ^ y-stko-. co stanowi choćby cień 
сУ!и Гаг ‘a tez niemieckich — nie może 

GŁo^  n’c przyznać, że jednak
Y SĄ KRYTYCZNE, ALE NIE 

.Berliti PESYMISTYCZNE.
4 uje)e.r. "Pageblatt“ w depeszy z Londynu 
> a ch:z oastrój angielski streszcza się w 

°kre^ 0 es niespodzianek się skończył, 
współoracy jeszcze sie nie zaczął.

°^azji j “ ' 
‘ do

Na progu 38 Loterii
o korzystnie zmienionym planie gry, radzimy, nie zwle­
kając, natychmiast zakupić los w znane| z witlKich wy­

granych szczęśliwej kolekturze

KAFTALA
K a t o w i c e ,  u li c a  D y r e k c y j n a  2 

C h o r z ó w  I ,  W o l n o ś c i  26 В  e . s k o ,  W z g ó r z e  21
Listowne zamówienia załatwia się natychmiast. Na ź^czeme wysyła się

Urzędowy Plan Gry wraz z przepisami bezpłatnie 

Konto P. K. 0. 304.761

kaftal to  s y n o n im  szczęścia!
6410

Czy podw yżka płac i nadgodziny
w zm ogą produkcję francuskich kopalń?

PARYŻ. Sprawa podwyżki płac górników 
jak tównież palące zagadnienie podniesienia 
produkcji francuskich kopalń węgla przekaza­
ne jednocześnie przez przedstawicieli górni­
ków i właścicieli kopalń pod arbitraż rządu, 
znalazły swe kompromisowe załatwienie na 
skutek osobistej interwencji prem iua Bluma.

W liście, jaki premier Blum wysto '>\vał 
do właścicieli kopalń i syndykatów górników, 
zapewnia on, że sprawa podniesienia produk­
cji kopalń znajduje całkowite zrozumienie rzą 
du i mas pracowniczych. Do podniesienia pro­
dukcji dążyć się będzie przez zwiększenie wy­
dajności pracy górników przy współpracy syn 
dykatów górniczych przez ulepszenie organi­
zacji pracy. Najważniejszym punktem listu

premiera Bluma jest obietnica zastosowania 
godzin nadliczbowych w górnictwie, na cp 
syndykaty górnicze miały wyrazić już swą 
zgodę. Kopalnie węgla w konsekwencji wpro­
wadzenia 40 godzinnego tygodnia pracy i 
wzrastających zamówień będą angażować no­
we siły robotnicze.

Wzamian za te ustępstwa ze strony górni­
ków premier proponuje 5 proc. podwyżki płac 
górniczych.

Ponieważ obie strony w yraziły w zasadzie 
swą zgodę na powyższe propozycje, rozpocz­
ną się obecnie w posz^ególnyclt ośrodkach 
węglowych rokowania celem wprowadzenia 
ich w życie.

G eneral Hayaszi — tw órca  n ow ego  gab in etu  japońskiego. otocz en iu  sw e j  io n y
i  czw orga  dzieci.

TRZEŹWY GŁOS UCZONEGO.
W o s ta tn im  n u m e r z e  ba rdzo  d o b rz e  r e d a ­

g o w a n e g o  „P rz e g l ą d u  W sp ó ł cz e s n e g o “ w y • 
b i t n y  a n t r o p o l o g  Lwowski• i ś w i e t n y  z n a w ca  
z a g a d n i e ń  k o lo n ia ln y ch  p r o f .  J a n  C zekanów -  
ski sk r e ś l i ł  krótki, a l e  ba rdzo  c i ek a w y  a r t y ­
kuł n a  t em a t  s t o s u n k u  P o lsk i  d o  z a g a d n i e ń  
k o lon ia ln y ch .  Artykuł d o sk ona l e  chw y ta -  
i s t o t ę  z a g a dn i en ia ,  ba rdzo  t rz eźw o  r e d u k u ją c  
z b y t  r ó ż ow e  n a d z i e j e  n a s z y c h  e n t u z j a s t ó w  
kolon i i  c o  d o  t e g o ,  b y  n o w e  k o lon i e  r o zw ią ­
zały w sz y s tk i e  bolączki m ł o d e g o  P a ń s tw  г. 
K onk luz ja  a u t o r a  s t r e s z c z a  s i ę  w  t ym ,  że ko­
l o n i e  p o m o g ą  n a m  d o  rozw iązan ia  ty lk o  j e d ­
n e g o  z a ga dn i en ia ,  m ia n o w i c i e  m o g ą  nam ' za­
b e z p i e cz y ć  s u r o w c e ,  k on i e cz n e  d la  p o d n i e s i e ­
n ia  w y ż s z e j  s t o p y  ż y c i o w e j  l u d n o ś c i .  N ie  p o * 
t r z eb ow a l i śm y ,  jak  d o tą d ,  w y r z u c a ć  n a  r y n k i  
z a g ra n i cz n e  w y t w o r ó w  r o ln i cz y ch ,  o d b i e r a ­
n y c h  n i e d o ż y w i o n e j  l u d n o ś c i  i s p r z e d a w a ­
n y c h  p o m ż e j  k o sz tów  p r o d u k c j i .  N ie  ma. 
m o w y ,  a b y  k o lon i e  rozw iąza ły  np .  p rob lem ,  
p r z y r o s t u  lu d n o ś c i  lub  t. p. Z re sz tą  d o ś w ia d ­
cz en ia ,  z e b r a n e  w  XIX w iek u  ( p o w o l n y  l e c i  
s t a ł y  sp a d ek  p r z y r o s t u  u r o d z e ń ) ,  p oz w a la ją  
na  w n io s ek ,  że tak jak  N i em c y  z k o ń c em  u -  
b i e g ł e g o  w ieku ,  tak i n a s  p r z e s t a n i e  t e n e t  
t r a p i ć  z a g a d n i e n i e  e m i g r a c y j n e .  N a tom ia s t  
z a g a d n i e n i e  s u r o w c ó w  k o lo n ia ln y ch  b ędz ie  
co ra z  b a rd z i e j  p i ek ą c e ,  o  i l e  m e  zaradz i  ternu  
p r z em y s ł  c h em i c z n y .  A rtykuł p r o f .  Czêka- 
n o w sk i ę g o  zn a jdz i e  n i e w ą t p l iw i e  ż y w e  e c h o  
w  s p o ł e c z e ń s tw i e  po lsk im , w  k t ó r y m  r u c h l i ­
w a  L ig a  M orska i K o lo n ia ln a  obudz iła  tak 
s z cz ę ś l iw e  z a in t e r e s o w a n ia  d la  z a g a d n i e ń  ko­
l o n i a ln y ch .  Z a jm i e  s i ę  n im  też  p r a s a  c o * 
dz ienna .  A n tr o p o l o g  lw ow sk i  d o ch od z i  da  
konk luzy j  z ba rdzo  p r z ek o n y w u j ą c y c h  zało­
żeń. P rz y p om in a  m ia n o w i c i e ,  że t r z e c i ą  c z ę ś ć  
w a r t o ś c i  c a ł e g o  n a s z e g o  im p o r t u  ( w l i c z a ją c  
w e ł n ę )  s t a n o w i ą  s u r o w c e  k o lon ia ln e .  Za t e  
w ła śn i e  s u r o w c e  p ł a c im y  n a s z ym i  s u r o w c a ­
m i,  rz a dz i e j  p ó ł fa b r yk ą ta m i ,  k t ó r e  r z u c a m y  
n a  r y n k i  o b c e  d r o g i m  kosz tem . P o p r o s t u  
Polska, dz ięk i tak im  „ s t o s u n k om  h an d lo « 
w ym " ,  z m ien ia  s i ę  w  t e r e n  o b c e j  eksploata> 
c j i  k o lon ia ln e j ,  p o n i ew a ż  im p o r t  s u r o w c ó i t  
k o lon ia ln y ch  s t a n o w i  w  b i la n s i e  p ł a tn i cz ym  
P o lsk i  w ięk szą  p o z y c j ę ,  n iż  o d s e tk i  o d  dłu ­
g ó w  z a g r a n i c z n y c h ,  c z y  d y w i d e n d y  o d  kapi< 
t a l ó w  o b c y c h ,  z a i n w e s t o w a n y c h  w  po lsk im  
p r z em y ś l e .

B a rd z o  c i ek a w e  s ą  r ó w n i e ż  c y f r y ,  jak iś  
k w o t y  p rz ek azu je  w y c h o d ż c t w o  k ra jom  o j - 
c z y s t y m .  Np. P o l sk a  w  r . 1929 otrzymała ,  
o d  s w o i c h  e m i g r a n t ó w  z g ó r ą ,  50 m il ionóU  
z ł o t y c h  d o la r ów ,  tzn. d w a  ra z y  w i ę c e j ,  niż  
w a r t  j e s t  ek sp o r t  np . K o n g a  B e l g i j s k i e g o ,  u -  
w a ż a n e g o  za n a j h o j n i e j  w y p o s a ż o n ą  w  b o g a ­
ctwa, k o lon i ę , R e f l e k s j e ,  j ak ie  n a  t em a t  ek s­
p o r t u  z P o l sk i  s n u j e  p r o f .  Czekanowski, są  
r ó w n i e ż  ba rdzo  c i ek a w e ,  ch-oć sm u tn e .  P r o f • 
Czekanow sk i n i e  o g r a n i c z a  s i ę  d o  t y c h  r o z ­
w ażań  h i s t o r y c z n o - g o s p o d a r c z y c h ,  a l e  w ysu*  
w a  k on k r e tn y  p r o j ek t ,  a b y  P o lska  p o d j ę t a  
s t a r a n ia  o  p r z y d z i e l e n i e  j e j  p rzez  L i g ę  Na­
r o d ó w  p ó ł n o c n o - z a ch o d n i e j  c z ę ś c i  K a m e r u n u  
w  A f r y c e .  K r a j  t e n  p r o d u k u j e  b o w i em  w ła ­
ś n i e  p o t r z e b n e  n a m  s u r o w c e ,  p o cz ą w sz y  od  
kauczuku, a  sk o ń cz y w sz y  na  w ę g l u .  P oza  
s t r e f ą  w y b r z eż y ,  p o s ia d a  też  z d r o w y  klimat. 
Słu szn i e  p o d k r e ś la  p r o f .  Czekanowsk i,  że 
sk o r o  p rz ypad ła  na tn  j e d e n a s t a  c z ę ś ć  p r z e d ­
w o j e n n e j  R zeszy  N i em i e ck i e j  ( c z ę ś ć  b. лаЬо- 
r u  p r u sk i e g o ) ,  to  r ó w n i e ż  t y l e  m o g l i b y ś m y  
o t r z y m a ć  z d a w n y c h  ko lon i i  n i em i e ck i c h .  Jak  
w ia d om o ,  K a m e r u n em  a d m in i s t r u j e  o b e c n i e  
F ra n c j a  z r a m i e n i a  L ig i  N a rod ów .  P r z y p o ­
m in a  p r o f .  Czekanowski p r z y  okaz ji ,  ż e n a ­
sz e  p r e t e n s j e  d o  K a m e r u n u  m oż ń a b y  j e s z c z e  
p o p r z e ć  i n n ym  a r g u j n e n t em ,  m ia n o w i c i e  
t y m ,  i e  p rz e c i e ż  t o  p o l sk a  ek s p e d y c j a  R o g o ­
z iń sk i e g o  i J a n ik o w sk i e g o  z a in s ta low a ła  s i t  
w  t y m  k ra ju  j e s z c z e  p r z e d  z a j ę c i e m  g o  p rz ez  
N iem ców .  t , ;

S t r e ś c i l i ś m y  ( o c z y w i ś c i e  w  sk r ó c i e )  g lo s  
w y b i t n e g o  p o l sk i e g o  u c z o n e g o ,  uw a ż a ją c  g o  
za p ow a ż n y  i o ż y w ia j ą c y  d y sk u s j ę  k o lon ia lną  
p rz y cz yn ek .  A rtykuł w a r t  p r z e c z y t a n i a  i  
przem yślen ia . Dr. А. Д»
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Sprawa reformy rolnej to nie tylko zagadnienie gospodarcze,

lecz zarazem palaca bolączka socjalna
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Problem wsi w państwie naszym, gdzie 2/3 
ludności czerpie środki utrzymania z ziemi sta 
nowi Oś centralną polityki gospodarczej. Kwe­
stia podniesienia dochodu społecznego, prawi- 
dłowszego jego rozdziału, wyższego standartu 
życia, nawet ożywienia produkcji przemysło­
wej, a  w związku z nią rozładowania bezrobo­
cia w miastach, wszystkie te kwestie zazębia­
l i  się o zagadnienie ulżenia doli chłopa, zape­
wnienia mu znośnych warunków egzystencji. 
Także i w sferze zagadnień handlu zagranicz­
nego wieś odgrywa rolę niepoślednią. Prze­
mysł nasz długo jeszcze nie będzie w stanie 
konkurować skutecznie i w warunkach opła- 
calności na rynkach światowych. W yjątek sta 
nowi przemysł spożywczy, oparty na wła­
dnych surowcach, wytwarzanych przez wieś. 
Analiza naszego bilansu handlowego wskazuje 
jasno, że te nieliczne artykuły, klóre wywozi 
my z zyskiem do tej właśnie przeważnie nale 
żą !"> łeęorii.

W  tych warunkach wszystko, co dotyczy 
podniesienia gospodarczego wsi, przestaje być 
jej sprawą wewnętrzną, staje się problemem 
ogólnym.

OD NALEŻYTEGO ROZWIĄZANIA PRO­
BLEMU WIEJSKIEGO ZAWIS* LOS NIE- 
TYLKO MIESZKAŃCA WSI, ALE RÓW­
NIEŻ I MIESZCZANINA, ROBOTNIKA, 

KUPCA CZY PRZEMYSŁOWCA. 
Problem ten zasadniczo podzielić możemy na 
dvvie części, zresztą ściśle ze sobą związane, a 
mianowicie: sprawę reformy rolnej i sprawę 
niepodzielności gospodarstw.

Rozpatrzmy je po kolei.
By zorientować czytelników, jak wielkie 

jest rozdrobnienie gospodarstw w najbardziej 
przeludnionych województwach, podajemy po­
niżej odsetek gospodarstw poniżej 5-ciu hekta 
rów, a więc absolutnie nie samowystarczal 
nych:
woj. kieleckie 68,3% w tym poniżej 2 ha 31.6%

„  krakowskie (brak danych)
„ lwowskie 91,1% w tym poniżej 2 ha 52.5%
„ lubelskie 60,1% * „ „ 29,7%
>, tarnopolskie 82,7% „ „ „ 52,5%
„  stanisławow. 91,6% „ „ „ 68,2%
Powyższe zestawienie wskazuje wymownie

iak wielki jest głód ziemi i jak 
wielka masa ludzi do obdzielenia

Warto jeszcze nadmienić, iż województwa 
przeludnione posiadają prócz wojew. stanisła­
wowskiego wysoką gęstość zaludnienia, a wo­
jewództwa lwowskie i kieleckie są największy­
mi w Polsce pod względem ilości mieszkańców.

Ustalenia te były potrzebne, by Opowie­
dzieć na bardzo aktualne pytanie. Mianowicie 
jak wielkie mają być działki, tworzone w dro­
dze parcelacji. Kwestia ta stanowi punkt cen­

tralny dyskusji zarówno w  prasie jak i w Sej­
mie.

Jak wynika z przemówienia p. m inistra Po­
niatowskiego przeciętna wielkość działek przy 
parcelacji rządowej za cały okres akcji parce- 
lacyjnej wynosi dla Pomorza 13,6 ha dla Po­
znańskiego 12,2 ha. W tych dwu wojewódz­
twach znajduje się — jak wiadomo — naj­
większy zapas ziemi do parcelacji. Prasa kon­

serwatywna, a  także niektórzy posłowie uwa­
żają, że jest to norma niedostateczna, że two­
rzyć należy gospodarstwa 20 i więcej hektaro­
we. Powoływano się na obliczenia, z których 
wynikało, iż dopiero w gospodarstwach 26-cio 
hektarowych osiąga się najlepszy stosunek 
produkcji do nakładów, czyli najwyższy do­
chód netto. Nie kwestjonując racjonalności te­
go dowodzenia, musimy jednak zauważyć, iż

sprawa reform y rolne] nie jest w yłącznie kw estią 
gospodarczą, je st równocześnie bolączką socjalną

Chodzi nie tylko o to, by jaknajracjonalniej 
eksploatować ziemię ale także, by zapewnić 
egzystencję jak największej ilości ludzi. Z dru­
giej strony trudno się oprzeć wrażeniu, iż for­
sowanie przez konserwatystów jaknajwięk- 
szych rozmiarów działek jest próbą sabotowa­
nia samej reformy rolnej. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, iż znacznie trudniej będzie bied­
nemu chłopu polskiemu — nawet przy najda­
lej idących ułatwieniach — nabyć działkę 20 
czy więcej hektarową aniżeli 10—12 hektarów. 
Jeszcze trudniej gospodarować na niej bez do­
statecznego inwentarza i kapitału obrotowego. 
Działka 10 hektarowa jest może mniej „eko­
nomiczna“, jest jednak w każdym razie samo­
wystarczalna i w naszych warunkach na wię­
kszą pozwolić sobie nie możemy.

Zapewne, że 100 morgowe osady „gburów" 
pomorskich mogą podniecać wyobraźnię p. po­
sła Dudzińskiego. Ale

NIESTETY ZIEMI W  POLSCE JEST ZA 
MAŁO, A KANDYDATÓW NA NIĄ ZA DUŻO.

Natomiast w kwestji zabudowy osad, zga­
dzamy się z p. posłem Dudzińskim. Budynki 
w wojew. zachodnich winny być murowa­
ne. Różnica w kosztach jest niewielka, bo w y­
nosi zaledwie 15% a przy dalszej zwyżce cen 
drzewa może się jeszcze zmniejszyć.

OSADNIK POLSKI NIE MOŻE MIESZKAĆ 
W  WARUNKACH GORSZYCH ANIŻELI 

NIEMIECKI KOLONISTA.
Zarówno ze względów prestiżowych jak i ze 
względu na konieczność utrzymania poziomu 
cywilizacyjnego i europejskiego wyglądu za­
chodnich województw.

Drugim zagadnieniem, ściśle łączącym się 
z poprawą ustroju rolnego po przeprowadzeniu 
reformy rolnej jest

SPRAWA NIEPODZIELNOŚCI 
GOSPODARSTW.

Minislerstwo rolnictwa opracowało projekt u 
stawy, która wszelkie transakcje ziemią, na­
bytą w drodze parcelacji, uzależnia od zezwo­
lenia starosty. Można się oczywiście sprze­

czać, czy właściwym tu było oddanie pra 
decyzji w  ręce starosty, czy też należało za 
zerwować je dla sądu — jak to np. uczynił 
w Niemczech przy zagrodach dzieclzicznVr°związar 
W każdym razie sam fakt ograniczenia mOjWjwie d 
wości spekulacji ziemią, pochodzącą z parfte czynią 
lacji, uznać należy za słuszny. Gdyby nie P'Wościa< 
ło ograniczenia w obrocie ziemią, uzyskani*Umiej jei 
parcelacji, natenczas cała reforma w krńtbj“ i ofiar, 
czasie okazała by się iluzoryczną, a chłop p® najw 
wypadek nieurodzaju prawdopodobnie więp> Diateg 
czasu poświęcał by na pertraktacje z komoiyWne, ct 
kiem aniżeli na pracę na roli. Oczywista. «  złagodź 
wprowadzenie takiej ustawy nakłada jednJ sam cel 
pewne zobowiązania także i na państwo. 1 w bud; 
stwo bowiem musi w wypadku przeprowadzek 
nia takiej ustawy roztoczyć swą opiek? nr°fainani 
osadnikiem a  w szczególności zapewnić Wc
kredyt potrzebny na skompletowanie in",e? 0 7-&trudi 
tarza ewentualne inwestycje i kapitał obr. ад е ьаг 
to wy.

Ale samo ograniczenie obrotów za życia i> ^  niew
wystarcza.
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TPZEBA TAKŻE ZAPEWNIó GOSPO*™n(. 
DARSTWOM POWSTAŁYM Z PA” C*bMïch.
CJI NI^ODZFiLNOSÓ NA WYPADEK' ^

ŚMIERCI WŁAŚCICIELA. ГСг1>УсЬ fc
Dopuszczalność podziałów prowadzi bow f̂n 1цй6 |aŁ 
do kompletnego zniszczenia rezultatów °?T -Pod ko 
ganych wielkim nakładem kosztów. Z por^wćcj .ganych wielkim nakładem kosztów. ^ r '^ z  fun, 
nania wyników spisów ludności z lat 19 r^nych, 
1931 wynika, iż w niektórych w ojewództwa^ .
(np . wojew. lubelskie) liczba gospodarstw  W --27.005
łowatych — mimo prowadzenia w tym cza- ptly ło, 
intensywnej akcji komasowania i upełnor »»»iaty o( 
niania gospodarstw — jeszcze wzrosła. ^ Ц1осЬ}0,  

Zakaz podziałów winien przede wszysjt'j, zaś 
być stosowany na terenie województw zaenc1'  poWja 
nich, gdzie akcja parcelacyjna największe^
dzie mieć nasilenie, zreszlą zasada niep. . ent
ności gospodarstw praktycznie tam _ju2 IS ^  Usz6w 
je. Na terenie tych województw łatwiej też Д a L Pg0 P° 
leźć dziecku, choćby nie spłaconemu ja* ^  a Wjçc 
źródło utrzymania po za wsią.

Reforma rolna ma — jak zaz n ac z y li^ 01?  j  a te. 
. . ,  . „_spodarczą. Ma s lw o r t j  

samodzielne warsztaty pracy, dla ludzi, Ki j j  
...................  a ale ma tei wp№»4 fcwt0ll

______  jak zazn aczy li^ ? , te,
stronę socjalną i gospodarczą. Ma stworzy 
samodzielne warsztaty pracy, d 
ich dotychczas nie mają ale n
na intensyfikację produkcji p-----  „
sprawiedliwszy rozdział dochodr społeczny 
a co za tym idzie wzrost konsumcji wevvn? . s «ASô'n 
nej. W  stosunku do ilości m ieszkań có w  ^ Bocij 
jest jednym г  najmniej chłonnych rynko ^

PUblip;Europie. Л > *'UU|
REFORMA ROLNA CHŁONNOŚĆ TĘ ®0' *Y< »  sk 

ŻE WZMÓC WIELOKROTNIE. ^ ЬегГоЬ
A wówczas ruszy się przemysł i nadmiar r”ł ^'ny 
szkańców wsi znajdzie w nim zatrudni otyj
Warunkiem tego jednak, by reforma rolna , czny, 
ła czymś trwałym, byśmy po K lk u n a s t .  ^  *ue 
tach na skutek podziałów nie wrócili zi ^ m f 
do stanu dzisiejszego. ’ »ц

WITOLD ZECHENTER.

Pomysł Pana Very
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Posłowa de Ronet była bardzo zdziwiona. Ma- 
reau już śpi? To znaczy, że powrócili już z owej bi­
by... Gdzież więc jest jej mąż?

W tej chwili usłyszała zaspany glos w telefonie:
— Hallo! Moje najniższe ukłony! Czsm mogę 

służyć pani dobrodziejce o tej tak późnej już porze?
— Bardzo przepraszam, że zrywałam pana ze snu, 

ale może pan potrafi mi powiedzieć, gdzie jest mó; mąż?
— Jak to? — spytał zaspany głos, modulując u- 

przejmość z ziewnięciem.
Przecież poszedł dzisiaj na pańskie wezwanie 

do „Cafe de la Paix“...
Na moje wezwanie? Ależ nic podobnego, 

proszę pani!
Pani de Ronet zadrżała.

. . ~  to, więc pan nie telefonował do męża dzi­
siaj wieczorem po siódmej, nie wzywał go pan do „Cafe 
de la Paix“?

— 2  wszelką pewnością nie. Położyłem się dzisiaj 
spac wyjątkowo wcześnie, aż wstyd przyznać iię, już 
o dziesiątej...

Więc męża pani nie ma w domu 
—-  Poszedł po siódmei- Powiedział mi, że telefo­

nował pan do niego i że z kilkoma kolegami czekacie 
na mego w kawiarni „de la Paix". A teraz dochodzi 
pot do pierwszej 1 jeszcze go nie ma... Pan mówi, że go 
wcale nie wzywał? Co to może znaczyć?

Nastała chwila ciszy. Potem rzeki glos posła Ma-
b iem V  ZUpełnie Przvtomny > z pewną nutą zaniepo-

— Proszę pani, dzisiaj rano, jak pani wie, wygłosił 
mąż pani wielką mowę przeciw komunistom. Oba­
wiam się.. Wygrażali się dzisiaj...

. “  Więc sądzi pan, że możliwa jest jakaś zemsta 
z ich strony?

— Uważam, że jest możliwa... Ktoś podszył się 
pod moje nazwisko i w ten sposób wywabił posia z do­
mu. Ale niech się pani jeszcze nie przeraża, może się 
mylę... Może mąż pani poszedł gdzieindziej...

On nie wychodzi nigdy, nie mówiąc mi, gdzie 
idzie — zaprotestowała drżącym głosem.

— Radziłbym więc pani zatelefonować na policję, 
naturalnie do oddziału śledczego...

Pani Ronet nie czekała już dłużej, zawiesiła słu­
chawkę i pełna zdenerwowania zdjęła ją natv. hrn’^n 
z powrotem, ażeby zażądać połączenia г od.fz :ałem 
śledczym policji. Zaspana telefonistka «.apytywała kil- 
kakrotnie, o jaki oddział policji chodzi i ,jam ,:e Ronet 
mdlejąc z lęku i zdenerwowania odepchnęła z ulgą, gdy 
'Vreszt ie zadzwonił daleki terkot i u^ysza'a upragnio­
ne: „Hallo“.

— Oddział śledczy?
— la k  jest.
— Tutaj mówi posłowa de Ronet. .
— Tu Lafettal!
Doskonale! Lafeual był dyrektorem oJdziału 

śledctego policji. Nazwisko jego spotykała bardzo 
często na szpaltach gazet związane z ważnym: wypad­
kami kryminologicznymi. Riuciła szybko do telefonu 
słowa:

—■ Uprowdzono mego męża...
— Proszę opowiedzieć spokojnie i krótko.

/ — O siódmej wieczorem zatelefonował po męża 
poseł Mareau, przyzywając go na zebranie do „Cafe 
de la Paix“ ...

— Przepraszam panią — to dzisiaj rano wygłosił 
mąż pani tę mowę przeciw komunistom?

— Tak jest.
— Słucham dalej...
— Widziałam, jak mąż wsiadł do auta, które Ig 

niego przysłano. Spodziewałam się jego powrotu 
każdym raz'e przed północą, ale gdy wydzwoniła g 
dżina dwunasta, a jego jeszcze nie było, zatelefono ^  
łam do „Cafe de la Paix“, gdzie odpow iedziano nllj ^  
nie było wcale ani mojego męża, ani też innych  P?sn0. 
z klubu, którzy tam mieli nań oczekiwać. Zatc e 
walam, wiedziona złym przeczuciem, do posła Ma ^  
który zbudzony ze snu, oświadczył mi, że wca e.. ■. 
wzywał mojego męża i poradził mi zawiadomić p° 
gdyż...

— Obawia się komunistów?
— Tak...
— Za pięć m inut będę u pani. Adres?
— 5, rue Clotilde.
Powiesiła słuchawkę cała drżąca; włożyła szJ j r(r 

niedzielny czerwony szlafrok. Cala drżąca рггУР o;zC. 
wala się 1 popnwiła włosy. Usiadła w nerW° w^lT'3flacb' 
kiwaniu. Wzrok jej padł na gołe nogi w Pallt 
szyi.ko więc włożyła pończochy i t r z e w ik i-

W tej cli wili zadzwonił telefon.
Podbiegła.
— Czy po^eł de Ronet? — zapytał
— Nie ma go — odrzekła — kto mówi- .̂ £0jrJ
— Nie wrócił jeszcze? Niechże pani za^ia 

policję! — mówił nalegająco glos.

e

— Już zawiadomiłam...
— To świetnie. Niech pani poprosi; 

byl do pani dyrektor Lafettal.
— Ma być u mnie za kilka minut.

azże by P,rzy*

posi—  łv ia  u y c  u  i i u i i e  к и л а  ш ш »«-*

— Świetnie. Czy może mówię z żoną РаП 
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ąCą z РЯ'1 '•*yuią WSZySIKO, CO iezy w 1CU luwi.uwywi 
dyby nie l®Wościach linansowycb i organizacyjnych. —
, uzyskan?® niniej jednak winniśmy dołożyć wszelkich sta- 
a w krótK i ofiar, by skutki tego współczesnego zla. w 
, a chłop 0l® największym ognisku ograniczyć do mini 
obnie w iO  Dlatego to Skarb Śląski znajduje rok rocznie 
e z komór'*«ne, chociaż nie wystarczające fundusze na 
czy wista. Ułagodzenia skutków bezrobocia. Fundusze ra 
:łada jedn®sam cej mus2!l zna]eźć S;Q w dostatecznej mie- 
iństwo. 1 w budżecie Skarbu Śląskiego na rok 193< 3 .̂ 
■zeprowad^ak siutysięczca liczba bezrobotnych obajuiujo 

opiekę "izm am i około jedną czwartą społeczeństwa 
ipewnić n leBo Województwa. Ponieważ możliwości

tine potrzeby socjalne Śląsku
I przemówienia pana Posła Bartłomieja Pionki^wyajeosioiieeo

Idanie ргз
ależafo za
ip. uczynił -
ziedzicznV ^związanie zagadnienia bezrobocia naleiv nie 
:zenia m orw ie do kompetencji władz państwowych,

( P W I C I l i a  H f * » « « * «  m -  ’W « » - —  .,1 , ----------- ---------------—  -  -------- _ "  ш ~  _
p o d c z a s  d y s k u s i i  b u d i e t o w e l  w  S e l m i e  Ś l ą s k i m

r̂ fe czynią wszystko, co leży w ich chwilowycn

dla robót drogowych, kanalizacyjnych, wodocią­
gowych i innych należałoby podzielić już teraz. 
W okresie zimowym możnaby korzystniej mate­
riały te zakupić.

Pomoc doraźna dla bezrobotnych, świadczona 
przez Fundusz Pracy a rozdzielana w terenie przez 
gminy obejmuje zapomogi w gotówce oraz w na- 
turahach. Trzeba stwierdzić, że pomimo dużych 
sum wydatkowanych przez Fundusz Pracy na ten 
cel,

ZAPOMOGI TE SĄ NIEDOSTATECZNE, GDYŻ 
NIE ZAPEWNIAJĄ BEZROBOTNYM MINI­

MUM EGZYSTENCJI,
=ti tym bardziej, że Fundusz Pracy nie przekazuje

an i. S * S b “ . - „ « * * *  ° ро“ с* ь“ Х
apitał obozie bardzo nikłe, należy przeto uczynić wazy j nym już i lak niskich stawek, w pełnej wysoko-

co i»*„ _______г. v,„ A,* lfAnkrPtn« I ści. Świadczenia te należy uregulować tak, by
nie następowały odchylenia, które zmuszają, gmi­
ny i związki samorządowe do nadpłat tytułem za 
siłków gotówkowych sięgających nawet często 
do 30% ogólnych kwot

Wielką pomoc dla bezrobotnych stanowi nie­
wątpliwie akcja dotacyj w naturaliach. Jednak 
przydział węgla w bieżącym roku w ilości 21 ty ­
sięcy ton na całą zimę jest zbyt niski, co łatwo

i co leży w naszych siłach, by dać konkretną 
'Jc niewinnym ofiarom kryzysu.

( Skuteczniejsza pomoc dla bezrobotnych — 
dnieniach przy robotach publicznych — naj 
^ Przyjmowane jest przez ogół bezrobot-

rYPADÊ  ! 7
S Lj ^dnienie bezrobotnych przy robotach pu

bij było w ubiegłym roku większe, aniżeli
1Z1.* 6 lata> bowiem liczba odpracowanych dni5-
„W orńv4pt(t̂ 0̂  doniec października wynosiła 448 295. — 
i ł funduszńw Skarbu Śląskiego, samorządów
' f ,  wn”Vch* wpłynęły na to w dużej mierze dotacje

d a S w K ï 2 Funduszu Pracy W łąCZDCi SUmie “

można wywnioskować z ogólnej liczby bezrobot- ny Piekary Śląskie liczba dzieci nieobecnych wy- 
nych zakwalifikowanych do pobie-.nia zasiłkćw nosiła 1.119 na ogólną liczbę dzieci w szkołacb
z akcji doraźnej, w ilości 55.226.

WIELKĄ WAGĘ NALEŻY PRZYKŁADAĆ DO 
NALEŻYTEGO FUNKCJONOWANIA KUCHEN 
DLA BEZROBOTNYCH, KTÓRYCH LIJZBA 
NA ŚLĄSKU WYNOn 120, A OSÓB KORZY- 

STAJĄCYCH Z KUCHNI 45.000.
Kuchnie te są utrzymywane w dużej mierze przez 
samorządy, którym brak środków na pokrycie ko­
sztów powiększenia i ulepszenia porcyj. Dlatego 
to trzeba przyjąć z wielkim zadowoleniem zarzą­
dzenie Funduszu Pracy w kierunku rozszerzenia 
działalności kuchen, zwłaszcza dla młudzitży.

Zapowiedź Pana Wojewody o wzmocnieniu o- 
pieki nad dzieckiem i młodzieżą należy przyjąć z 
uznaniem. Nie należy szczędzić wysiłków, by zna­
leźć dostateczne pokrycie dla kredytów na ten cel. 
Mówiąc o młodzieży szkolnej, należałoby wspo­
mnieć o konieczności natychmiastowego urucho­
miania dla niej akcji odzieżowej. Z florą 50.000 
dzieci szkolnych nie posiada należytych części 
odzieży przez co cierpi normalny tok nauki szkol 
nej. Na dowód takiego stanu przytaczam fakt. że 
w dniu wczorajszym w wszystkich szkołach gmi

ca fc ü -
I0*<Wale tych kredytów na poszczególne 

ll*?1 11 otrzymał stosnnsowo najmniej powiat
a ‘ fioU  ki’ łjk bardu dotknięty bezrobociem

wszyst ijr®at zaś w tym powiecie jest niemało. Gminy 
:tw zactl?± i p°wiatu przedkładały od 2 ch lat obszerna 
większe jT ' lekty prac publi znych —. inwestycyjnych.
niepod^fjj^t rentujących się, z oczekiwaniem otrzymania 
już i? ' Jej Usz*w na ten cel. Jako przedstawiciel ludno 

ńe]  te.ż t :^ JWf8° Powiatu apeluję do miarodajnych czynnii p e iu j i ;  u «  ,
3IT1U J ^ więc przej  wszystkim do P Wojewody i do 

C ^ i e g o  Funduszu Pracy o skuteczną po 
żyliśmy ". ’"a tegoż powiatu i jeg> gmin na przyszłość.
l , g ! ^ ERDZAM z CAŁĄ ODPOWIEDZIALNO-
, ,'rnJvn3'- b à ' ,  ŻE MAMÏ W GMINAaH POWIATU — 
t  T i a  & CIELI RODZIN. KTÓRł/l NIE PRACO- 
połfczn^; PRZY ROBOTACH PUBU-
wewnetrż' 
:ów Po'skj
rynków

TĘ MO*

WZGLĘDNIE PRACOWALI OD 
JW PRZESZŁO 6-LETN1EGO BEZRO­

BOCIA ZALEDWIE KILKA DNIÓWEK.
C2ASÓ

KILKA
przez Pana Wojewodę projekt ro-

[E.

Ijt ón any _________  - - -
b y i  licznych i inwestycyjnych, ka?e nam wie 
ila ^uteczniejszą pomoc czynną w tym roku

pe*r°botnych.Imiar m ij^ m in y  : 
ożyj 
zny

Klresę*110 шwestycje. mu
tijei ^ funduszu Pracy. Przewidziane roboty 
Ilią ^ ‘*k najprędzej — możliwie z wczesną wlo- 

"  “»nchomić. Kredyty na zakup materiałów

lm!f. ipnift!ttzeH,'ny ' zwi4zki samorządowe opracowały i 
rUi n  Ь У 'М и Л ’У 4-r° letni plan inwestycyjny robót 
r° łu 1»' k“aiet,Zr‘Ych Projekty tych robót zawieraj:! tylko 

1,IJas v,y ldres *ae inwestycje. Miałbym przeto apel pod
:i li zno"

J. B<
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i e  l o s  z  K o l e k t u r y

w  3 8 - e j  l o t e r i i  z o -  
s a n ą  w y l o s o w a n e  
w y g r a n e  n a  « ą c z n ą  
s u m ę
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Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą.
(6348 _______________ .
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î fo n o w f '

°  зг
r r i e fo n0' ^ C f f s z y m  filerze, pola l ’oliamnier — gaz. 
A/t̂ rea4i iZalai>iowana rai.o. Kolumny ratunko-Mare<1.. IW..Vslan0 л_____ _ „а„.:ьа„, ; uvhTira m

I}. (Ciaz dalsLv).
t do szybowej tupotała flaga opuszczo- 

Ла 0wy masztu. Wielkie nieszczęście. —
8* Ä o r

1» nie dla ratowania górników i sztygara
\-rie, 01еглд, 1 kl° nil cchotnitca zjeżdża ratowaćÇ poll̂ j® W 4r.\_:A „olunhmlid Haliacz

gust...“ Na pierwszym miejscu ILty, a  dalej i i jeszcze m ają nowe małe dziocki" 
widniały inne nazwiska górników Polaków, | chwaliła się, że „będzie grata ^teatr

Friede

> Т '\ Г  zgłosić się natychmiast. H;bacz 
Ui 6 wPatruje się w len tłum, słucha go. 

^ebie M uż nie słyszy. Lotem błyskawicy 
mu nnd czaszka mvśli. W gazie

L szybk0 
ypudr0"

uoflacb-

-44 c i - « u  pod czaszką myśli. .. 6“—- 
^j^cipi świata  koledzy, sztygar Maly.ssek 

 ̂ wróg. on ojcem nuwoiiarodzonego, 
^  ..P°t°gu, choroba, Matyssek — wróg... 
2e ‘elf~- zaciął się i poszedł. 

^ yft̂ a fan d rem na głowie i aparatem tle- 
KwiSt lla Piecach, w nielicznej giupie kole- 
41,*’ w w indzie. Szala, jak z uwięzi zer- 

si2 ,̂Il̂ a kilkatonowyni ciężarem w prze
s S2yb“-

go

ч ‘ч 1 uie

viaido)irJ

У ?,rz r

w krtani. Zaczęło mu się zda- 
-,„h . wróci, 2e idzie na śmierć saino- 

^uallt> że w »У«* czasie nie 
dia i ‘szczęście na jego pulu, on winien 

N iai,„i leci, dla żony, Polaków, dla tegu no- 
Żach g0^Yślj się i żeby odpędzić kłębiące się

St>ravvjA i ia i , sz izyp u  się, by bul sob,e|
skaild w,« ly Obowiązek - ra - to - wa - me się tym 
\V._ ,uwał, zaciska iai: ,.ebv i Dicści.

równie dziwacznie poprzekręcane, jak  nazwi­
sko Pogorzałka.

*
W chlor formowym zapachu, w bieli łóżek 

szpitalnych, leżały ofiary nieszczęścia pierw­
szego filoru, pola Ponammer.

Dzięki tylko natychmiastowej i energicznej 
pomocy ochotniczych kolumn ratowniczych, 
udało się wszystkich obronić przed nieunik­
nioną śmiercią. Ciężki, przełomowy okres cho­
roby po zatruciu wszyscy szczęśliwie przebyli. 
Teraz przychodzili do sił. Szczęśliwi uśmie­
chali się do odwiedzających ich bliskich, kre­
wnych i znajomych.

Tak to się prędko stało, że nie można się 
było ani spostrzec, złowrogi krzyk rębacza: 
gaasss — rzucił go do ucieczki. Leciał, potykał 
się, padał, znów się podrywał, by znów upaść. 
Pamięla. Pomagali mu i zachęcili: — W imię 
Beże uciekajcie panie sztygar. Biegt ostatkiem 
sił w głowie zaczynało mu się ćmi?, piersi 
chciało rozerwać, nogi odmawiały posłuszeń­
stwa. Wie, że lanmka mu zgasła, ale jeszcze

i pęczniało serce sztyga- 
pociechy. Żegnai je też

Dumą wzbierało 
ra. Takie to on ma 
czule.

Na odchodnym odwiedziło go również kilku 
górników. Rad niezmiernie z tego, serdecznie 
ici. powitał i kazał sobie opowiadać: co sły­
chać nowego?

— No, chwała Bogu, żeśmy was wyrato­
w ali — mówił jeden z uczestnik ochotniczej 
drużyny ratowniczej — bo było z wami bar­
dzo źle.

— Ja, ja, źle było, ale opowiedźcie mi wszy­
stko, jak to się stało — poprosił sztygar.

— Ano zaalarmowali, że gaz, więc odrazu 
zamknęli waszą sztrekę tamą. Wpuścili tam 
kolumnę ratowniczą. Potem nas się piętnastu 
zgłosiło z własnej woli. Wpuścili i nas. Pro­
wadził nas Pogorzałek. Idziemy długo, a  tu z 
pierwszej drużyny ani jednego w tej szlrece 
nie znaleźliśmy. Spoglądamy na siebie pyta­
jąco, ale Pogorzałek nic. Idzie dalej, inc dalej. 
Spotkaliśmy pierwszego śiepra, potem czte- 
гзсЬ innych, a jeszcze dość daleko z-t nimi le-

3 282, tj. 34%. Bezrobotni rodzice tych dzieci, wy­
czerpani długoletnim beziobociem nie mają fakty­
cznie środków na zakup najniezbędniejszej odzie­
ży. Zapowiedź rodź. 20.000 bucików, 8.000 ubra­
nek dla chłopców i 6.000 odzieży dla dziewcząt 
przez Fundusz Pracy i za pośrednictwem Komite­
tu Opieki nad Dziećmi i Młodzieżą jest doprawdy 
pocieszająca. Należy jednak nie szczędzić trudów, 
by znaleźć większe kredyty na ten ważny cel. 
aby powiększyć tę akcję conajmniej o 50%. Tu 
po/walam sobie zauważyć, że pomoc odzieżowi 
dla młodzieży szkolnej winna być przygotowań» 
w miesiącach jesiennych a uskuteczniona w mie­
siącach zimowych.

Stanowisko Pana Wojewody w sprawie zwal­
czania nędzy mieszkaniowej uważam za najwa­
żniejsze zagadnienie pomocy dla bezrobotnych 
Stwierdzam, że możemy znaleźć możliwości (w 
stosunkowo niedługim czasie) zwalczenia tej ele­
mentarnej klęski, jak również rozwiązać problem 
mieszkań jednoizbowych. Według źródeł informa­
cyjnych

BRAK JEST JESZCZE CONAJMNIEJ 6.000 
MIESZKAŃ DLA BEZROBOTNYCH.

Przejście z systemu budowy baraków— na osiedli 
dla bezrobotnych jest słuszne. Terenu pod takie 
osiedla dostarczyć winny wielkie majątki obszar» 
ników śląskich. Doświadczenia z ogródkami dział­
kowymi są wcale dobre. Uważam, ie  należałoby 
sięgnąć do rezerw i zasobów majątkowych Ślą­
skiego Fundnszn Gospodarczego przez znowelizo 
wanie odnośnej ustawy. Będzie to nie tylko gene» 
raine załatwienie nędzy mieszkaniowej, lec* rów­
nież wyrówna siq — chociaż w części — straty 
poniesione przez właścicieli domów.

Jest faktem niezaprzeczonym, że ogólnie pod­
jęta akcja walki z bezrobociem i jego skutkami 
wymaga wielkiego nakładu finansowego i ofiarno­
ści społeczeństwa. Wielką pomocą jest niewątpli­
wie akcja Komitetów Pomocy Zimowej. Zbiórka w 
naturaliach przyniosła korzystne rezultaty, a zna­
na ofiarność robotnika objawiła się ponownie przy 
tej okazji. Nie wszyscy jednak obywatele spełnia­
ją należycie swój obowiązek. Jeżeli świat pracy 
ponosi chętnie ofiary na rzecz Pomocy Zimowej, 
to nie można tego niestety powiedzieć o niektórych 

I jednostkach, żyjących w dostatku. Jak stwierdzo« 
no, osoby te rekrutują się я pośród elementu ob­
cego naszej narodowości i to przeważnie z ele*

’ mentu imigracyjnego. Uważam, ie  zapobiec mo* 
żna temu objawowi

PRZEKSZTAŁCAJĄC DOBROWOLNE ŚWIAD­
CZENIA NA *»OMOC ZIMOWĄ NA USTAWOWE.

Stawki świadczeń mogłyby być nawet niższe, ca 
nie wpłynie ujemnie na wysokość osiągniętege 
rezultatu. Tutaj pragnę zwrócić uwagę na niespra­
wiedliwe działanie ustawy o świadczeniach na 
rzecz Funduszu Pracy. Nie zastosowano tutaj mia­
nowicie należytej progresji przy stawkach świad«- 
czeń. Niezrozumiałym jest, że pracownik zarabia­
jący 100 zł płaci 1% na rzecz Funduszu Pracy, 
zaś wyżej uposażeni płacą tę samą stawkę pro­
centową. Należy dokonać zmiany idącej w kierun­
ku zmniejszenia świadczeń dla mniej zarobkują* 
cych, a podwyższenie dla więcej zarobkujących.

Z racji zastanawiania się nad środkami finan­
sowymi na walkę z bezrobociem nie od rzeczy bę­
dzie zwrócenie uwagi na zagadnienie

DODATKU PAŃSTWOWEGO DO RENT 
INWALIDZKICH

stwa Wie. ze lannma U lu  igtiaia, aie [ №11 J - . ,
jakieś migały mu światła w oczach, a  polem ż iii rębacze... Bierzemy ich i wleczemy i . , jdiues imgcuy uiu o. ■ f  ___ „„»i,. „ ta u. łr, u. u пня -/.я. lame w v-
już nic. Nic n i . pamięta.

Od chwili, gdy odzyskał przytomność tyle 
razy przebiegł myślą te chwile ucieczki, ale 
dalej wytłumaczyć sobie nie może, nic nie 
pamięta, przypomnieć sobie nic nie może.

Gdy przyszła rodzina odwiedzić go, cieszył

ale Pogorzałka nie było, ^Jy nas za lamę wy- 
р.iścili. Po jakiejś dopiero ih w ili n d lj^ g ł  ’ 
aiio przyniósł was, panie sztajger. Myśmy o 
was w szysiy zapomnień, mo on o w=.zyslkmi 
pamiętał i puszedł was jeszcze dalej szukać 
Oddał was sanitariuszom, policzył ilu jest —

na Górnym Śląsku. Obawy wypowiedziane prze* 
Pana Wojewodę w tej materii są uzasadnione, gdyż 
dalsze negatywne stanowisko Rządu może w po­
ważnej mierze utrudnić działanie Skarbu Śląski» 
go w kierunku wykonania budżetu.

Na rok kalendarzowy 1937 przewiduje się, żf 
dodatek państwowy do rent inwalidzkich wzrośn* 
do kwoty ponad 7.000.000 zł. Przy tej okazji chc* 
przypomnieć, że w roku 1928 była przyjdą w Mi­
nisterstwie Opieki Społecznej delegacja Sejmu ś lą ­
skiego w związku z potrzebą uregulowania szere­
gu spraw dotyczących ubezpieczeń społecznych, 
której przyrzeczone zgodę Rządu na podwyższenie 
dodatku państwowego. Sejm Śląski winien wobee 
tej syh-acji jaszcza ra* uczynić wszystko,, co jest 
w mocy, by sprawę t« uporządkować.

W końcu pozwalam sobie wyrazić głęboką 
wdzięczność Śląskiej Radzie Wojewódzkiej za pod- 
wyższenie funduszu zapomogowego dla uczestni­
ków walk o Niepodl J^łość lub pozostałych po nieb 
członków rodzin, pozostałych w nędzy.

) r Z V S Z i ä  r O u Z I I i Ä  O U W i c U i l C  u i c a z i j f »  v/ и ч « « ---------— ‘ j , o r ł ł U
rakiem i radował. Miłosnym okiun ; Zgadzało się Wyciągnę i v a s  a  my u e  У
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Zee baków
zaciskając <.ęby i pięści, 
zgrzytem wbijanych w dębowe

spcglądał na swojego ulubieńca, Rajmunda i 
piękną Friedę. Więc jednaK żyje, by im zape- ̂ L i  ; — «-ëiiviem wuijaiiy^n w . . . .  . . . .

S l v  s lanęla. Wyszli. Posprawdzali a - ! wnić przyszłuść. Cieszył się ich widokiem.
cfH. * * i .  •• • i _____; 1 k ü ln  n>nVi«/iU !m oł с ю  \\T si/ntün* ..\гЯ.1бГ • I"'*un

N»
le, 'py i prędko wgarnęli się za drzwi ; M:le wsłuchiwał się w słowo: „Vater“. Raj- 
1 ^niy. Pogorzałek.........wiódł.

“llcV ór*u kopali lianym na czarnej 
n J 4 *  |UU zwolnionych z pracy 
^  «bd wuW en

I mund opowiadał mu, że on tera*, „najlepszy 
ta- ' jest w szkole, bo Stanislaus od Pogortzel .. lo 

w.. - , .  i szkoły nie chouzi, gdyż u Familie Pogortzellek
Häuer Pogorzallek Au-[wszystko chore, stary Pogortzellf1'

na windę, gdy wteai Pogi rżałkowi przypom­
niało się, że pierwsza kolumna jeszcze uie po­
wróciła. Zrozumiał, że pobłądzili. Wziął no­
we butelki tlenu imówi: — Chłopi, pójdźmy 
ich s z u k a ć ! Poprowadził nas. Na zapomnianej 
sztruce znaleźliśmy ich, jak tam bezskutecznie 
szukali dic.gi wyjścia. Wróciliśmy.

(Bokonc&en'.e nastąp'.)

2000 górników-cudzoziemców
do Belgii

BRUKSELA. Belgijski m luster praev Da* 
łattre wyrazi! zsode na sprowadzenie 2000 чог* 
nków cudzoziem cy <io kopalń bolgjiskica.



. °*k*'*>»v FraDciszeh- -------------.. Mross nie poczuwa sie
do wmy Do NSDAB., jak twierdzi, nie naleźa), a 
i e  dostał się Dą listy członków NSDAB. tłumaczy 
sobie tern, że pobierając zasiłek s Volksbuadu, 
stamtąd widocznie musiał być wpisany na te li.
r i  v ï/Ü ' Sam sposób Humaczy się oskarżony 
Leżoch, który po pierwszym przesłuc' -niu na po­
licji został zwolniony do domu z tym, że nie wol­
no mu wydalać się na dłuższy czas z domu bez 
wiedzy policji. Mimo to jednak, Leżoch zbiegł i 
ukrywał pi« prze» trzy miesiące przed władzami 
bezpieczeństwa. Fakt tak długiej nieobecności tłu­
maczy tym, że poszukiwał pracy, a gdyby wie­
dział, że g# policja poszukuje, niewątpliwie sta 
wiłby się na jej wezwanie.

Dalsze zeznania składał oskarżony Spaiek, któ
Tvcnf£rZeCZa’ **koby należał kiedykolwiek do 
JNaDAB. Przysięgi równiei nie składał. Nie prze- 
czy, że należał do Volksbundu pęzez dwa miesią- 
ce, a to dlatego tylko, że organ.zacja U w owym 
czasie wysyłała swoich członków do Karlsruhe. 
Skąd się wziął i.a liście NSDAB. nie umie wyUo- 
maczyć. • • : 1

Brat oskarżonego z pierwszego procesu Ernest 
Cebula twierdzi, że nie był członkiem NSDAB., 
t uważa się za lojalnego obywatela polskiego. Do 
żadnych polskich, ani niemieckich organizacyj nie 
należy. Na tematy polityczne г  bratem swoim 
również nie prowadził żadnych rozmów, gdyż ja 
ko kupiec nie bawił się w politykę.

nielegalnej niemieckiej organizacji NSDAB., któ­
ra toczy się przed Sądem Okręgowym w Katowi­
cach zeznawali przeważnie po polsku w dalszym 
Jiągu oskarżeni o przynależność do tej organiza­
cji.

Pierwszy w dniu wczorajszym zeznawał Józef 
Kosmol z Bielszowic, który stwierdził, że uważa! 
organizację JVSDAB jako zrzeszenie, którego celem 
jest złączenie wszystkich Niemców, która ponad- 
to umożliwi mu zyskanie pracy. Przyznaje, że był 
na zebraniu u zmarłego Maniury, gdzie mówiono 
szeroko o oderwaniu Śląska od Polski. Kosmol nie 
btał berjo tych słów, uważając je za mrzonki 
przy czym stwierdził, że o tak poważnjj rzeczy 
mogą decydować tylko inne czynniki. Dla tego 
też nie przywiązywał do tego wagi, a starał się 
głównie użyć tej organizacji dla znalezienia pia 
с у. Oskarżony przypomina sobie, że na zebraniu 
tym mówiono również, że jeżeli uda się skupić w 
organizacji 80 do 100 .ysięcy członków, wówczas 
zostanie ona zajegalizowana. Kosmol przyznaje 
się, że złożył przysięgę na wiernoió Hitlerowi.

Dalej zeznawał Józef Cop ze Starej kuźni. Nie 
poczuwa się on do żadnej winy i do NSDAB. nie 
należał. Natomiast był członkiem Jungdentsche 
Partei, chcąc przez tę organizację uzylkać pracę.
W jaki sposób dostał się na listę członków NSDAB 
aie umie on wyjaśnić.

Następny oskarżony, Józef Kściuk z tej samej 
miejscowości tłumaczy się w podobny sposób, co 
i poprzedni oskarżony, zaznaczając, że od roku 
1931 pozostaje bez pracy i dlatego szukał wszel­
kich sposobów, żeby ją zdobyć, by móc utrzymać 
żonę i czworo dzieci. Zeznania obciążające, które 
złożyli w poprzednim procesie bracia Mathejowie, 
uważa za akt zemsty za to, że brat jego jest człon­
kiem Związku Powstańców Śląskich. Jeden z bra 
ci Mathejów był członkiem Jungdeutsche Partei 
Na temat przynależności do polskich, względnie 
niemieckich organizacyj doszło pewnego razu do 
gwałtownej sprzeczki między nimi i to najpraw 
dopodobniej był głównym powodem tych obcią 
iających zeznań.

Oskarżony Badura nie przyznaje się do przy­
należności do NSDAB., przy czym wzywa takia- 
i o ,  który — by m ’ 1 mu to w oczy powiedzieć a 
w szczególności życzy sobie, aby oskarżony z 
pierwszego procesu Siegmund powiedział w kon­
frontacji, kiedy i gdzie on składał przysięgę przed 
zmarłym Maniurą. Ukrywanie się przez dłuższy 
czas tłumaczy Badura tym, że poszukiwał pracy, 
a ponieważ pobierał zapomogi ze świadczeń spo­
łecznych, nie chciał zdradzać miejsca swego do­
rywczego zatrudnienia, bojąc eię utraty zapomóg 

Oskarżony Szafarczyk jakkolwiek w śledztwie 
przyznał, się do przynależności do wywrotowej 
Organizacji NSDAB oraz do złożenia przysięgi w 
pełnej świadomości celów, jakim ta organizacja 
służy, na przewodzie wczorajszym odwołuje 
Wszystko, twierdząc, że w czasie śledztwa zezna­
wał w obawie przed policją (?).

Dalszy oskarżony Zirliński przeczy, jakoby 
kiedykolwiek był członkiem NSDAB.. nie zapiera 
*ię przy tem, że jest Niemcem.

Zkolei zeznawał oskarżony Retard podając, że 
b y l  członkiem Volksbundu. Odpiera jednak wszy­
stkie obciążające zeznania skierowane przeciwko 
memu ze strony współoskarżonego Szafarczyka, 
przy czym rzuca pytanie: — Czy Szafarczyk pa­
mięta, jak przybył do niego na krótko przed are­
sztowaniem i namawiał go do ucieczki do Nie- 
raiec, na to co się oskarżony wówczas nie zgodził.

Rzeźnik z Katowic Gawlik zaprzecza, jakoby 
należał do NSDAB. Oświadczenie Gawlika jest 
sprzeczne z jego pierwotnymi zeznaniami, w któ­
rych przyznał się, że wraz z innymi złoty! przy. 
sięgę w mieszkaniu Przyklinga. Przykling pou­
czał go też o celach NSDAB, między którymi w 
pierwszym rzędzie była chęć oderwania Śląska od 
Polski.

Oskarżony Sodzawitz, który zbiegł do Niemiec.
. p° Pęwnym czasie wydalono go do Polski, 

gdzie ekolei został aresztowany — stwierdza bez 
ogródek, że został przez wszystkich przywódców 
organizacji NSDAB. wprowadzony w błąd. Cho­
dziło mu bowiem o pracę, a nie o cele polityczne.
Przyznaje, że był w towarzystwie Maniury. któ- 
ry  objaśniał go o celach NSDAB, słów jednak Ma­
niury nie traktował poważnie. Sodzawitz zeznaj 
dalej że w czasie, kijfdy przebywał w Niemczech.
К ч п а п *  r,6T eż Z innymi b^ mi czlonka mi NSDAB. zbiegłymi z Polski, którzy podobnie
«ch ' NSDARbaIZenien\ Wr raŻaIi *  0 tach NSDAB., zarzucając im, ie  wyprowadzili
om oskarżonych pole.

Dalszy oskarżony Antosch nie przyznaje się 
do przynależności do wywrotowej i nielegalnej or 
gamzacji niemieckiej i rzekomo nie składał przy- 
sięgi. Miał zamiar ustąpić do Voli<blocku, gdzie 
go jednakże nie przyjęli, ponieważ dzieci posy, 
ła do szkoły polskiej. Jak dostał się na listę 
członków NSDAB. nie potrafi sobie wytłomaczyć
Zeznawał następnie oskarżony Maniura, (nie po- , _  .  c ,
zostający w żadnym stopniu pokrewieństwa ze TW« o u  j  5 l utego.
zmarłym w więzieniu przywódcą NSDAB. tego sa huty BaM on” i iatd* ie
mego nazwiska). Maniura Byszard przyznaje że hntv znaleźli robotnicy
był na zebraniach NSDAB o czem i*rimir*o „ • Г  nieznanego osobni ка z oparzo- 
mówiono, nie wie, gdyż nie rozumie iezvka nie l  ? ? 1" ^ Г2у zwł°kach nie znaleziono
mieckiego. Do or^n izL ji nie z " T s V s T  Wsz?.' Ä  PWPMZCzać zatem
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S. 8.6.6.
Dodatkowo na wczorajszej rozprawie zeznawał 

rranciszek Jaranek, oskarżony z pierwszego pro­
cesu NSDAB. Juranek robi wrażenie człowieka 
chorego. Na pierwszym procesie nie zeznawał d.a 
tego, że zbiegł do Niemiec. Po powrocie do Polski 
został aresztowany. Z oskarżonego Juranka trud­
no było coś wydobyć. Mówi on Łowieni niewy­
raźnie, a z tego co udało się usłyszeć z jego ust 
wynika, że usiłuje coiaąć swoje pierwotne zezna, 
nia złożone w śledztwie.

Na tym świadku wyczerpał się długi korowód 
oskarżonych.

Przewodniczący sądu, wiceprezes Stodolak, za­
myka posiedzeń.e, zapowiadając następną rozpra­
wę na dzień dzisiejszy, godzinę Э rano.

*
W uzupełnieniu wczorajszego naszego spra­

wozdania z procŁSu NSDAB. podajemy nazwiska

Kontfolencje
Marszałka Pols

z  powodu z g o r n O :
ś. p. A . Z g rze o n .o Lcf€

Marszalek Smgiy-Rydz nadeJał nar 
p^ący telegram kondolencyjny:

„Do Prezesa Zarządu Głównego Zw I 
ku Powstańców Śliskich w Katowicach.^

|Гча ręce Pana Prezesa przepytam wyr* 
niego prawdziwemu współczucia z powc 
z^onu Alfonsa Zgrzeonioka, jednego 
tv h bojowników o niepodległość l^zec:m 
pospolitej, k tó iy  metylko na polach bitW.Kr^, 
potrafił oriarować siebie dla doba O ^.^eiow  
zr.y, ale także w okresie żmudne) Prf a ^ , e’z

. ------------- -— uoiwifciva, p eko jo w e j p rzyczyn ił się sw oim  owocBfe j
oskarżonych występujących w tym procesie. Są w ysiłkiem  do budowy trwałych fundam1* ^ -  ^  
to: Ernest Mnt-h .w™  p;d,^i чг-.v__К /  • , ’  . '  2« i ... |1Лto: Ernest Moch, Jerzy Piskol, Adolf Wacławik, 
Franciszek Nogaj, Wilhelm Giodek, Edmund Wy- 
pukol, Walter Steller, Engelberg Matysek, Jerzy

tOw naszej państwowości.

I » o  ö  j  V o j  у
Fianosch, Alfred Gawlita, August Płaczek, Emil 
B'rkenpesch, Jan Halus, Józef Schmainte, Stani­
sław Dawid, Antoni Fuchs, Roman Tyc, Piotr 
Chwila, Siegmund Karol, Wiktor Petrau. Oskarżo­
nych bronią adwokaci Gerber, Gotlieb, Gertem- 
berg, Schmidt, Gutkowski, Konieczny, Kowal, A- 
rend.

( - ^ ś m ig ly - R y ^ f c w k

.Przesyłam wyrazy szczerego wsP ^ f e i  t&rci 
cia z powodu zgonu byłego Głównego .̂ |iVi«czorei 
meńdanta 1 i ^ powstania górnoslą^k1̂  C?,a. 
śp. Alfonsa Zgrzebnioka ' Месг '

Minister Spraw Wojskowych^' oitv ^  
( - )  Tadeusz Kasprzycki, Ç j ÿ â  

Gen. Dywizji 
* « *

Zarząd Główny otrzymaj jeszcze Ц 
telegramów, a m. in. oa p. wicemafsza 
St;mu R. P. płk. Miedzińskiego.

* *  *
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D oiknięci klęską powodzianie, słu cha ją  rad ia , przez, k tóre z n ap ięciem  oczekują zapo­
w iedz i opadu w ód M issisipi.

Zezwolenie to nie nadeszło również do 0-

_ - iiwia&Ku
Polakow w Niemczech w liczbie kilkudziesię­
ciu osob, która udać się miała do Bydgoszczy, 
gdzie, przygotowano specjalną akademie ź 
okazji zbiórki na Fundusz-Szkolnictwa Pol­
skiego Zagranicą. Wycieczka zgłoszona była 
władzom niemieckim na kilka tygodni przed 
terminem odjazdu i wszelkie \yymagane for-

stafcniej chwili. Uczestnicy wycieczki po 
trzygodzinnym oczekiwaniu dowiedzieli się, 
że wycieczka zostaje odwołana i decyzja w 
sprawie zezwolenia zapadnie dopiero w cia?u 
kilku dni.

POCIĄG NADZWYCZAJNY 
Z KATOWiC DO RYBNIKA NA UK 
CZYSTOŚCI POGRZEBOWE ś. P- AL 

ZGRZEBNIOKA.
W  związku z pogrzebem i  P■ w[ce^. 

jewody Alfonsa Zgrzebnioka w Rybnl _ 
w piątek 5 lutego br. kursuje pociąg f11 
zwyczajny z Katowic do Rybnika i z 
wrotem według nast. rozkładu jazdy: _

Katowice odjazd 8.02 (peron 1Ш> wJ|l||j| 
la 8.11, Pietrowice 8.15, Mikołów 
b e  SI. 8.36, Orzesze 8.44, Dębieńsko 8-S'r iH|
"  w ' .................  K  cen,Rzędówka 9.03, Rybnik 9.13.

Powrót Rybnik odjazd 14.40, Rzî “‘ )(l. 
ka 14.51, Dębieńsko 14.57, Orzesze 
Mokre 15.21, Mikołów 15.27, Piotr0* T - r * ,  
lc>.36, Ligota 15.40, Katowice 15.50.
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Awanturnik na zabawie 
w Knurowie

w lok*!“

Ьцк Proc. _ 
-

Rr kS> !NaJ L. t̂i »Д «leka 
b ,!tyslk M

ł1 *'^lu i
‘ 4 bu

w czasie zabawy tanecznej w ^  « 
Wałuszka w Knurowie, która odbywaj  ̂
driia 2 bm. bezrobotny Emii Oleś z t 
w a począł awanturować się, zaczepi | _
)łz żadnego powodu uczestników za■  ̂| гПо 
i  ledy awanturnika usunięto ze sali, ^  •,

on z powrotem na korytarz, g i 
пас burdy.

Wielkie włamanie
do s ładu obuwia w  Katowicach

... . Katowice, 5 lutego.
W nocy na 3 bm. po rozDicm kłódki — 

włamano się do skiadu obuwia Straucha Izy­
dora w Katowicach przy ul. M ariackiej 1, 
skąd skradziono «30 par nowycn t r2Łew*ków 
męskich czarnych, bronzowych i lakierowa­
nych, 15 par trzewików damskich lakierowa­
nych i krokodylowych, l a  skórek krokodylo­
wych i czarnej gemzy, 14 skórek antylopy, 
.16 cielęcych w rożnycn kolorach, 9 z ja ­
szczurki, 14 par pantofli damskich oraz k il­

kadziesiąt par różnego obuwia oddanego do 
naprawy. Wartość skradzionego obuwia i 
skorek wynosi około 7920 zł.

. * .
W czasie od 1 do 8 bm. po wyważeniu 

drzwi łomem żelaznym wiamano się do skła­
du Meinla przy ul. M iarki 1 w Katowicach, 
skąd skradziono 20 paczek herbaty m arki 
i India“, 20 paczek m arki „Ceilun“ po 100 i 
250 gr, a z podręcznej kasetki około 74 zł — 
łącznej wartości 350 zŁ

wo począł w y p r a w ia ć _____
p ize to  patro l po licv jny, k tó ry  
uspokoić podchmielonego Olesia. - y
dnak nie ty lko  że nie reagował na ^ ê atr

próbow*
Ten Iе'

nie posterunkowego, ale rzucił się ^  ° n. 
lr,> ________________ :__ „ipn ia czy чku na niego w  zamiarze z n ie w a ż e n ia
ntgo-funkcojnariusza policji. _ , ronif 

Posterunkowy we własnej pj- 
zmuszony był użyć pałki gumowej, v  
stępnie odprowadził a w a n t u r n ik a  do 
tL Nazajutrz w chwili, kiedy Oles‘ ^  t  
pi.szczouo z aresztu, ten znowu njki 
wyrwaną ze stołka nogą na Prz° z tru- 
Reginka. Rozszalałego a w a n t u r n ik 1 _nje 
dem udało się unieszkodliwić i P?" ы) 
c;adzić w celi. Zostanie on o d s i ^ 1.0■ .&ar 
ukończeniu dochodzeń do w ięz ić*3 
wego.

Ï4 --, k5'2«^ 

i

4 #

Zw ło ki nieznanego m ężczyzny
na hałozie

ziono do kostnicy szpitala m iejskiego w Ka­
towicach. Op.s -ienata: wiek 30—85 lat,

W zrost wymagań
w dziedzinie techniki d ru K arsK j J

Zwiększona ilość placówek bandlow^cb jn,cja* 
myślowych, dająca wyraz odradzający ^  j îBi 
tywie gospodarczej, powiększyła Pü^Xelk‘e цг2л! 
propagandowe, maszyny biurowe i w 
dzenia biur. JNia tegorocznych Targaj y,  ii«d* 
skich dział ten będzie znacznie r°zsze|iraniV F\. 
tu włączone również liczne fabryki z yDy dr 
karskiej, a mianowicie n a jn o w s z e  w -e  ̂ os>â
karskie, • których z a p o trz e b o w a n ie  sp ^u p .j  -lenam : wiek 3U—35 łat, karskle,- których zapotrzebowanie

wzrost około. 170 cm, włosy c, blond, oczy wzrosło, a dla których są przewi ^ k a rs*1 ;
szare, tw arz podiużna golo-na, na lewej ręce cialne kontygeńty. Poziom ‘echnlkl.. m o
wytatuowana Kob.eta, ubrany w bronzowy P°dnosi się z roku na rok i szeref , nV
piaszcz w kratk i, granatow ą m arynarkę, zie- l zJ cht R d z en ia ch  nie jest już zd01 oraZ в 
lone długie spodnie, białą koszulę w żółte dm\  ^ ,I k ? eZ\- /ąda
paski, czarne wysokie trzew iki sznurowane. mómeń w td lS f t y c h  n a j e p ^ v c b  wzorów-

IP'S

lo t 
•rtr

lê y°2aî'
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Gdy serce niedomaga.
pić KAWĘ IMG, wolnq od kofeiny!
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dnej Pr1 m .zez P Z H ' oraz KTH. W turnieju bie- 
, Mwocnik ?'a* ogółem 6 drużyn a mianowicie: Cra- 

i  ' *fTł1'-z okręgu krakowskiego AZS i
: iunaai f zjwia-nka z okręgu warszawskiego tCzar 

j  D. --ową i poznański AZS
S f y - R y  ГП|7П(^7АЬг Çl’ f» t

У с?с s p c r i c T v e  i  w y c h o f V f l g i e j i g y £ g g £

,  Z .  S . W a rs za w a  .
turnieju hokejowym o mistrzostwo Polski

■.Krynîçv rozwxizai sie we wtorek 10. tur' 
««eiovvv o mistrzostwo Polski organ.zj 

97 örzez P

^-^fïwki rozpoczęty sie meczem Craco Ma 
■ lrsżawiai.'ka Zwvciezvla Cracovia w sto* 

'■0. zdbbvw'aiaô. jedyna bramkę dnia w, «rtptjkafb.'. 'r . ^w vw aiar. jsu.viia 
■ jr. ’rc'i przez Wolkow$kiego
»wnego ; «сгогеш rozegrano tylko ledno spotkanie 
■nosl^skicî Czarni wygrane przez KTH 2:1 (ГО,

Me
•tknwvchht « °°,I>rze-dzilo uroczyste o tw arcie zawo"
1 . ;  >'tpd c?vm zaszczyciła g o s w a  obecnością 
rzyck i, f  6fska nara książęca.

j ec' mecz AZS Warszawa — AZS Poz.'.nń 
«szedł do sbitiku z powodu nieprzybycia 

b1feiwzvkó^  AZS Warszawa wy.gral zatem 
“ •Wjuerem 5:0 • .. . *

J t W m . diAu .tanrehi hokejowego o  .mi 
ty J v<> Polski w Krynicy odbylv sie dalsze 
piecze.
i s 'j^ z e  spotkanie pomiędzy warszawskim 
ЙйЫг wygrali akademicy warszawscy w 
ty u 2:1 (0 :0, 1:0 1:1). Mecz ten za-decy' 

0 wvsumiec:u sie' aka-dcmków warszaw 
^ Dierwisze miejsce tabeli, zajmowane 

do zwycięstwie nad zeszłorocznym 
[rC^/Pôbéi Czarnymi

' walczyli z Cracovia z wynkiem  u e  
:ni«tym 2:2 (1:1 0:0. 1:1) Wynik ton

odpowiada stosunkowi sil. Gra stała na wyso* 
kim poziomie, przy czym obie drużyny pokaza­
ły bardzo, szvbka iazde < dobra technikę P e r  
wsza bramkę zdobył W ołowski w trzeć ej mi" 
nucie, wyrównał w .10 dalekim strzałem Czy­
żewski Nàilepszym w Cracovii był Wotkow' 
ski który iest obecnie i.ailepszym napastnikiem 
polskim.

Trzeci mecz Warszawianka — AZS Poznan 
nie doszedł do skutku z powodu dalszej n.eobec 
riośoj pozaańczyków Warszawianka zatem 
wygrała walkowerem 5:0

Po pifji»szych dwóch dniach stan rozgry* 
wek iest nąstepuiacy:

szcze
ernarsz

JN Y 
NA URJ 

p.

j. wice
Rybnik 

Dciąg na<
:a i z . 
a z d y :.
IU), Lig- 
8.28, M'
ńsko 8.57J

jtzedó*' Ceny ^^enjś*^c-ar№ kńtów  'pierw-. 
sze BiUro *?*i potrzeixy' w 'Katorôbch* •*_";. ;v-*
>;rtrrOWic<P°*:to0 'cen p r z y  M agistracie  m. K ato w ic  
10  „? Mer»! nl°  d a r  o rien ta c ji ceny. w ytyczne, a rty k u -
л  M ^ t ó l  ■ potrzeby w handlu dęta licznym  za ostat-

» ?? .-  Stycznia br. Ceny te w ynoszą: za. 1 kg 
K .*  tor» Proc.” — 35 gr. 6tf—65 proc. — 31 gr, razo-haï PXOo — >W b * .  W  W  — u .  o* » --------
к^Н-рв2 ’ ■" 30 gr za kg, bułka pszenna 50 gram  5 gr, 
" > '.i, f " «  45 proc. — 48—49 gr.,,-pszenna 65 proc. — 
K|3ł'6r żytnia 50—55 proc. — 3U gr, Ż ytn ia .65 proc. 
Ь a» 81e?t0 la  razow a 9U proc. — 30 gr. kasza Jęcz- 

Stysik ,anka 38 g r , ja g la n a  42 g r. gryczana 48—50 
Ц U щ * Manna 50—52 g r, m leko n lezblerane 22—24

Stosunek 
gier pkt bram

1)
2)
3)
4)
5)
6)

AZS Warszawa 
Cracovia 
Warszawianka 
К T. H.
Czart.i Lwów 
AZS Poznań

2 4 7:1
2 3 3:2
2 2 5:1
2 ’ 2 3:3
2 1 3:4
2 - 0 0:10
ogromne fain-

ICi СЪ-и WdiUCU ^  » Ш v u  O w-«* » W* -----
tiirnei'U należy książęcą para holeri-derska. kto* 
rà nie odpuściła ieszcze ani ied.i.-ego meczu. Wa' 
nmii lodowe, mimo odwilży panującej w kra­
ju. bardzo dobre. • •

S tart do b iegu  na 50 km: Na s ta r c i e  zawodnik Czepczor Ja n  (S. K. N. K a tom ce ) , zda-
b y w c a  1 m i e j s c a .

w lo k ^  
y wala

h  4 U tr  ia n n a  50—52 g r ,  m le k o  n ie 20ie r a n e  
I« r ä>.la! toa8fo I gat. 3,20—3,40 za kg, II gat. 3—3,20 

*8. Sil Ï . ®~12 ,gr za sztuk«, ciem niaki 70—80 g r  za 
I 1 btala 32 g r  za kg. ’ '

i ï i X é  CEDUŁA GIEŁDY ZBOŻOWEJ 
5 Knuf0 S ‘ TOWAROWEJ W KATOWICACH

^ »ce «*« *U 100 kÿ u ztotych parytet wagon
C h â ^ y *  ^Ur« y ' * kandlu burtow w tadunkach icayonotcych 

na • podstawie cen transakcyjnych. 
i» * *  „  Łuh.'^' P szen ica 'jedno lita  30. les zblęcany 21.50' 
, n a  n °  Ik, • il»),“ ż« t y  17.15. Groch W ik to ria  29. K ukurydza  
n ,o ra D O « $ '»  * » « яМ г е » " >  -e a t  I D '  0 -6 5  РГ..С. 43-43.50. M ąka 
7eZVF»l | ^ S tó 7 .S 8 0 » a  0 -3 0  proc. 87, gat. I.. 0 -5 0  proc. — 

*̂50' * ut r Qby ży tn ie  pryem . stand. 17. Kuchy ln la

T «  ’V
wezwa' uw ANIA WARSZAWSKIEJ GIEŁDY 

,  dodat' W  PIENIĘŻNEJ
• cZy n *  belg ijsk ie  89.18-88.75. D olary St.
ïa  ' k0, ; 5.26. D olary k. n a d y js k b  5.28,5—5.26. F lo-

» ■ »  s , r et6kle 290.10—288.40. F ran k i francuskie 24.67 
Urn ait ««^"'5.77 ,a icarskle 121,15—120.35. Funty .angielskie  

ч Л ! «  ;' И ? gdańsklo 100.20—99.80. Korony, cze- 
i  О» 115j34-i-JÏ4.90,' norw eski» 130.38—

’ -T-ftSZ' Itrii', Чй5Й • 133-63—132.66, L iry  włoskie 
O  a re » *  % ! , " »  l l .4 6 . - u ,  niera.' 124 -120 . S
'Sl2i M npi-i nlom erphrnft

cii » ?  *
ł o w n i a

z trU'
LMOwnie 

ony£

iii
rsKiel
i i PrZ‘ 
ä iDlCJü a dr“® 
fe n r f  
p02ßa* 
y. ^ d* 

drtf'
S ę
K J , “

; » . g
az
y'cb f '  
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Wymiany -  Agentura D e w izo w a  

IEe, uyrekcyjna 2 telet. 324-31
Kuo“ife Saluty zagraniczne i złote monety' 
i a(n, e 1 üDrzeoaju pap ery warioscłt»»« 1 
Кnи И1,‘® 6 oruc Pozyczke Ńarouowa na 
J^ b H cy in a  ' 55iäl

Mis rzo stw a świata w  ping-pongu

!|0 S5 ,̂Uuk dolski 1Ù8Î75, W ęgiel 17 
i е^ еис^а n lejedup llt  

ч fU L sic

W dalszym daga mistrzowstw świata w 
tenisie stołowym odbywaiacvch sie w Baden 
pod Wiedi.iem Pobka rozegrała trzy dalsze 
mecze, odnosząc dwa zwycięstwa i ponosząc 
iedna porażkę. Z francia i Rumunia Polska 
w yg ra j .zdecydowanie w identycznym stosuu’ 
ku 5 :2. natomiast z t.wlepszym zespołem śwja 
ta ^  Węgrami przegraliśmy po zaciętej, walce 
3 :5. Inne wyniki mistrzostw cizedstawiaia się 
nastepUiiaćo: n

Rozgrywki panów: Austria — Niemcy э 0 . 
Litwa — Egiot 5:0. Amerika — Jugosławia o:l 
Austria — Belgia 5:0. W e m  -  Czechosłowa­
cja 5:1 Francja — Anglia 5:1, EsiPt — Beigja 
5‘2. Jugosławia — Litwa 5:1 Węgry — " n,lJ 
Гука 5:4. Niemcy — Egipt 5:3. Austrja — L>twa 
5:1. Czechosłowacia — Jugosławia 5:0. Atnc* 
ryflja — Egipt 5:0, Anglia — Niemcy 5:0 An.wa 
— Belgia 5:1

Rozgrywki pań: Ameryka — Ai.slja 3:1 A- 
meryka — Węgry 3:0. Austrja — Rurminja 3 2, 
Francia — Belgia 3:0. Niamey — Anglia 3:-). 
AnKlja — Francia 3:1 Niemcy — Czechoslowa’ 
oja 3:1, Czechosiłowacia — Belgja 3:2 Ąustrja 

W środę w dalszych rozgrywkach o mistrzo­
stwo świata w tenlśl-e stołowym Pcłska odmiosJa 
brzy 2'vVyc- a b jîjc kc^jn-o An^i. ę 5:0, Bel­
gię 5:1 i Niemcy 5:1. Inne m fa M  były nastę­
pujące:

Rozgrywki panów Austria — Francje 5:0, 
Węgry — Jugosławia 5:0, Czechosłowacja — 
Litwa 5:1,: Ameryka — Anglia 5:0, Rumumia — 
Egipt 5:1, Węgry — Rumami«.5rl, Anglie —i- 
Li'tWa 5:2, Jugosławia — Fiancja 5:0, Węgry — 
Litwa-5:1 ; Czechosłowacja — Francja 5:0, Ame­
ryka — Rumunio 5:0, Francja — Bg.pt 5:0, Ju ­
gosławia — BełgLa 5:1, Jugosławia — Niemcy 
5:0. .

Rozgrywki pań: Ameryka — Niemcy 3:1, 
Ameryka — Rumunia 3:0, Czechosłowacja — 
Węgry 3:0, Niemcy — Reügio 3:0, Czechosłowa­
cja — Rumunia 3:0, Ameryka — Belgia 3:0, 
Austria — Anglia 3:1, Framcja — Węgry 3:1.

Wśród panów dotychczas jedynie Węgry nie 
poniosły ani jecinej poraüki. Ameryka i C»e- 
chosł.owacja mają po jednej przegranej, a  Pol­
ska i drużynowy mistrz świata Austria po dwie 
porażki.

Wśród poń Amerykanki ' są dotychcza* riw- 
pokonane. Prawdopodotaie walka o pierwsze 
miejsce rozstrzj’-gni« się pomiędzy Ameryką & 
Czechosłowacją.

W Simgkch panów odbyło się losowanie, przy 
czym Ebi'iich rozstawiony został i  najsiùniej-szy- 
m. grec zam świata Polak cłożył w tej sprawie 
protest), który rozpatrzy specjalna kom.'sja.

. I
o puchar Davisa

We wtoreik odbyło się w Lóodynae pod |>rze- 
wodnictwem min. Ноаге'а losowanie tegorocz­
nych rozgrywek tenisowych o puchar Dav.sa. 
Polska była reprezentowana przez ambasador*
R. P. w Londynie Raczyńskiego. Ogółem do to. 
gorocznych rozgrywek zgłosiSo się 24 państw. 
Losowanie dało następujący wynik: _

W pierwszej ruiadzie walczą Belgia * Wę­
grami, Szwajcaria z IrleiwŁą, Połudn. Afryka 
z Holandią i Chiny z Nową Zelandią.

Odra z u w drugiej rundzie spotkają eię Wło­
chy — Monaco, Niemcy — Austria, Szwajcaria
_ GrOcja, Jugosławia — Rumunia, Pofefca
Czechosłowacja, Francja — Norwegia.

W strefie amerykańskiej walczą tylko 4 
państwa: Stany Zjednoczone z Japonią, a Mek­
syk z Australią.

Mistrzostwa Polski w jeździe 
igurowej klasy В w Toruniu

W niedziele w Toruniu cdbvîv sie ly żw ia r  
skie mistrzostwa Polski klasy В w jeêdzie i -ЛИ 
rowei

W konkurencji panów pierwsze miejsce za­
jął Heinrich z Bielska otrzvnnuiac nagrodę Prze 
choda.’ia pana woiewodv pomo^kiegi? 2) ^  n* 
dżina (Śląskie To w Łyżw. Katowice), 3) Osa 
dmk (Ś lrjc ie  Tow Łyżw.).

W konkurencii pań zwycicżyla. Dąbrowską 
Jadwiga (Warsz T o w .  Łyżw l. zdobywajac na­
grodę Drezydenta miasta Torunia, 2) Macurzaa 
ka (Śląskie Tow Łyżw.). 3) Dąbrowska Harpia 
(Warsz Tow Łyżw.).

W ieździe figuro'wei patami pierwsze miej­
sce zajęła para Borgielówna — Schaeffer (SI. 
Tow Łyżw.) zdobywając nagrody komendaita 
srairnizonu 1 starosty krajowego pomorskiego. 
2) Kckotówna — Kowalski (KPW Pomoraau;a 
Toruń)

. S . Chorzów  gra 
w  Katowicach

W  niedziele 7 lutego o godz. 14 odbędą s-4 
na boisku KPW w Katowicach ciekawe zawo­
dy piłkarskie. pomiędzy drużyną Pocztow ej 
P W Katowice i Amatorskim Klubem Sport! 
wym z Chorzowa.

Amatorrki KS. zjeżdża do Katowic w swynr. 
składzie ligowym z Mrugała, Piątkiem i Wo- 
stalem na czele, by pokazać się katowickiej pif 
bKzności z iak nailepszej strony.

Ddrużyna PPW- wystąpi do tych zawodóf 
rówi.ież w swym naileipszym składzie z Hs.

I brem. Qarasem którzy niedawno temu powró* 
I iii z wojska oraz' Rżychóniem.

-О О О -

ZAÏIANA KIEROWNICTWA 
W KS. 24 SZOPIENICE.

Zarzad KS 24 Szopienice indonvuies Iż kie* 
równikiem spo-rtow.ym klubu 20staJ p Alfred 
Winiarski Szopienice, ul Kolejo-wa 4, wobec 
czego należy wszelka korespondencję w spra‘ 
wie kontraktowania zawodów kierować na 
rece.

;a t f ï Ÿ  .**0LSK1E- l-t Lola

L i lp o p  13.05. 

N u « Y M  J O R K U :  D l l l o -

METALI.
L. i a  T i  m le d ź  

1/ 4—54 5/16; : 
e le k t r o l i t y c z n a  — 

3/ 4; E le k t i u w i r e b a r s

, s |®-. b o là r u V a  60,  S t a b i l i z a c y jn i )  И .  W a r s z a w  
s k a  53125. л

^ oÏ J ï o w a w a  G I E Ł D Y
^ ^ owa.nia 'uietałł w l 

*̂-5 lr  HCuu; b tàuüaru per . kasa 54 
^3 d. ^  4,4'' u ^  3 -0 ! Settl. 54 l/4i elektro  
^ wj- сУйа ‘ ^Ге®1 S e lec ted -5«,5—59 3/4; ElektruwireD ari 

, 3/4^2‘)q] êudeueja u trzym an a; Standard  per ka
^ 3 S  W in?:m le8* 229,5— 9 3/4; - ........... -  ” —
k" ^ ^ D«i ш 230 3/4; S t r a i t a  

^ ! ? c ü o d n ia ' 2303/8,  -n h  
? 1 а/Й0^  zaBrau. d>
!? Й 0Й # / 1б- - ^ t s, t e r m l L -------  - - - i - . - .  -------  . . .
!  ty-j. “ O s ta ^ »  3/8;  c y n k  —  te t id e n c ja  m o c n a ;

n ä t y c h m i .  B t. 2113/16,  n le o t .  2113/ 16-  
tol«a2' r 5 c h ls i t i  Л 11а< n ie o l .  21 3/ 16- 211/4; S e t t l .  21 7;8; 

' 8 l l i .  557_;58: w o l t r a m  31 1,4—34 3/4; ' s ia r c z a n

S e t t l .  228 3 ,4; B a n -  
o b r o ty . ,  n l e o f i c j .  —  

o b r o t y  .300 t o n ) ;  o łó w  
d o s ta w a  a a t y e to n .  27 3;8* 

t e r m in o w a  27 5/16, n l e o f i c j ,

Pierw sze w yniki Polaków  w  Zell am See
dura potłukł się na trasie i doszedł do mety
kulejąc. ■ .. V' . .. '.

Po południu odbyły się mistrzostwa îy iw iar- 
skit w jeéusle f gu.owej panów. Pierwsze m.-sj- 
sce zająi Vv ęg.er ICor.esz Ь36,5 pkt. Z Polaków 
startował Sp> a,, który, zajął piąte miejsce z 
puniktaoją 71t>. Ogólna konkurencja w lyzwiar- 
s'tiw.Oe jest bardzo silna. • Sojka sp.s3ł-.się nieźle, 
ttStęipijląc wieśctwie tyHęó Wę&rom р?<1 wzglę­
dem tóasy. t -  • . - 

W czwartek odbędzie się bieg zjazdowy z u- 
działem Polaków Wemsche^ka, Bandury;,! Ur- 
lewiozą Oraz zaw o d y  łyawiaTsk.e w jezdzue^ezyo- 
4r.1»i 7. mrlzia-łem Kelbarczyka ; Li&ieckiego..

W środę odbył s.ę w Ze-11 am See bieg nar­
ciarski o m.strzcs.wo akadsm.ok.e św.ata na 18 

, ifcm. W tym b.egu nasiąp.i pierwszy start Po­
laków: Ouiew.ćza r Bandury. В eg wygrał Nie­
miec ßuschal w czasie l:2 i:2ß  sek. Na p.ą.ym 
miejscu sklasyfikował s.ę p.arwszy Polak Ma­
rian Ocrlewicz z czasem 1:22:21. l>rugi z Pola­
ków В and lira znalazł s.ę na 56 m.ejecu z cza­
sem 1:38:32.

I Trasa biegu była bardzo ciężka. Zamiast 
zapowiedzianych 16 tom, wyncs.ua 18 km. Więk­
szość zawodn.ków wyrażała s.ę, że wymaga ona 
nie tyle umiejętności jazdy, jak : wieîkiej wy­
trzymałości fizycznej. Z Polaków Orjew.cz 

I biegi caiy czas bardzo dobrze, .natomiast Ba-a-
ßronielaw Czech,, mistrz Polski■
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KlNO-TEATR

„ A S “
w Piotrkowie

Tel. 15-20

Czołowy film najnowszej produkcji, tchnący poezją, cza rem -------I
życia i miłością, d a jący  pełnię wzruszeń i emocji p t

Ë S  w Budapeszcie II
W rolach gł.: Tibor VOn Halmav Al___ j  /-• Ё$1 I

Kasa bezprocentowa w Piotrko
gł.: Tibor von Halmay, Georg A lexander, Gretl 

Theimer, Maria A ndergastt
Początek seansów o g. 5,7,9 w niedzielą i świata o 3,5,4,9. Ceny miejsc zwykłe

Tragedia naszych czasów
X t* da,,n"®.'a śniadanie ssa s  gs*

30 zł miesięcznie to luksus
W biurze R ady Szkolnej m. 

st. W arszaw y panuje ożywiony 
ruch. Przed drzwiami jednego 
z referentów ustawił się poważ­
ny ogon bezrobotnych nauczy­
cieli, którzy na wiadomość, że 
mogą być przydzieleni na k il­
ka dni do biur za skromną 30 
złotową zapomogą, spieszą ze 
swą ofertą.

Są tu starsze panie, młode 
panienki, mężczyźni w różnym 
wieku. W yszarzałe lekkie palta 
noszone w okresie surowej zi­
my mówią same przez się, że 
życie tym ludziom nie układa 
się pomyślnie.

Zbliżam się do jednego z o 
czekujących na pracę.

Czy pan z zawodu jest 
nauczycielem ?

Tak jest. Skończyłem se­
minarium nauczycielskie w jed ­
nym z m iast wojewódzkich je ­
szcze przed 6 ciu laty . Od tej 
pory szukam bezskutecznie po­
sady nauczyciela.

Kręciłem się przez dwa lata 
po prowincji i chwilowo nawet 
pracowałem w jednym  z p ry­
watnych gimnazjów na kresach 
wschodnich, wreszcie przed 
czterema laty przyjechałem do 
W arszawy.

— A co pana sprowadziło do 
W arszaw y?

— Myślałem sobie: pracy i 
tak nie dostanę, może w W ar­
szawie jakoś się ulokuję i bę­
dę mógł czas w yzyskać dla 
dalszego kształcenia się.

Dowiedziałem się ostatnio w 
św ietlicy d la bezrobotnych p ra­
cowników umysłowych, gdzie 
zbiera się pokaźna grom ada 
bezrobotnych nauczycieli, że 
Fundusz P racy w oparciu o 
Fundusz Pomocy Zimowej mo­
że dać chwilowe zajęcie na, 6 
lub 12 dni w jakim ś biurze. Od­
biera za to prawo do bezpłat­

nych obiadów,

W dniu 3 lutego b. r. odby­
ło się pierwsze zebranie wy 
branego w zeszłym miesiącu 
Zarządu Kasy Bezprocentowe­
go K r e d y t u  Rzemieślników 
Chrześcijan w Piotrkowie, na 
którym obecni rozdzielili po­
śród sieb ie poszczególne funk­
cje. Na prezesa powołano p. 
Mariana Faustyna, na zastępcę 
p. Drozd-G ierymskiego, na skar­
bnika prezesa M ariana Męci-

a daje za taką nu przykład jedneg-o dnia na , Iew icza, na zastępcę skarbni- 
cznie. G H v-lo,»™ . ........ an ia ną-|ka ks. Dziekana Józefa Goź-

rozpoczyna działalność
Sądzić należy, że n< j 

łoniony Zarząd Kasy 1 
pi w czasie najbliższym 
werbowanie członków 
lan ia kredytów  a tym 
ujawni swój decydujący ^ 
na b ieg życia gospoda 
wśród miejscowego i c vV 
nego rzemiosła.

pracę 30 zł m iesięcznie. Gdy-1 sze?o-~" u ‘" a
bym taki przydział otrzymał, pana ’w rodzajach św?e°tHc K Z‘ka’ S a sek retarza p. Stani-1 - шек1ОГ2У

■ D----  1 • - isław a Nowaka, zast. sekretarza { za ch ow u ją  s i ę  n ie s t e t y , )
Konstantego R ybaka, ksiecrn-1 dzie. h p ? rm irhn rnnn iC L• Я

w  P i o t r k ó w
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sytuacja moja byłaby świetna. Г Rano u d a je m ys ię  na Miodo-1 t fawa Nowaka, zast. sekretarza I z a ch o w u ją  s i ę  n iestety  
W domu noclegowym i teatrze 21 do Jadłodajni Związku К^ ка’ Г ” ’е bez  тУ ^ от ат а . ‘
ja k  mieszka L z Ł y  пац-* 0 b r ° ńcÓW P icW -  Tu î a  5 V Æ ? * 3 W e‘ *  Ä  * * *

czyciel? groszy można otrzym ać obfite dyr. lózef-i R n r i^ H  l ?̂owe^° I m y ś la ł  o r d y n a r n i e  pewną

-  Wspomniał pan, że przy сЫ еьГ 'м о Г п а ?ta  do g o d z ^12 ° °  komitetu kredyfow ego z \za ło' i e  z n im  n ie  chcia
miesięcznym wynagrodzeniu w czytać gazety  wytrrzać sie I ran? 'en!a zarządu delegow anoM ańczyć
wysokosci 30 zł sytuacja pana zdrzemnąć przy’ stole O 12-ei’ P; tM aria" a M ęcikiewicza i S ta -
byłaby św ietna. Jak  pan to ro- biegniem y na ul. C?i^pła Jd z fJ »nisława Nowaka. ^
zumie? Przecież -to chyba na na podstaw ie egitym acii w T  m ieszkanie n e w ystarczy? u u l lcs ‘tymącji wy-e w ystarczyr dają bezrobotnym pracowni- j  .

*i B.ezr°botni nauczyciele kom umysłowym bezpłatne do- в1 П \Ш 1/П1
m ieszkają roznorodnie. Ja  mie- bre obiady. Kto nie ma legi- « U U J f U Jf II I■ ■ ■ 
szkam na Pejcowiźnie kątem u tym acji, a przy sobie posiada 'Mfcłe słówko- srdvbvm
pewnego wyrobnika. Płacę m ie-110 groszy, udaje się na Plac łe a jakże w iele”
sięcznie 5 zł za m ieszkanie. W Trzech Krzyży ,do  jadłodajni ważkie.
DobThfw w T 'eSiąC?Ch sw e?o  Koła Przyjaciół Śródm ieścia. Za I Spotykam y się z nim omal
em nr arszaw ie nocowa- 10 gr można otrzym ać obfitą że codzień, w rozmowach w

łem przewazme w domach no- porcję zupy z chlebem, a za domu, na m ieście w kaw iarni
^  7 °  n  "i3- “ Jagielloń- 20 gr normalny i bardzo dob- w sklepie, u fryzjera — w sze’
skiej, to na Dzikiej, to na Or- ry obiad. dzie Ba й !  5 ,
dona^ Nocleg kosztuje tam 5 Na podwieczorek chodzi się spotykam y je w g a z e ta c h ^ w L )W П° СУ ПЯ 3,ЬгП‘
L  ,^ arun.kl| są ok.ropne- miino " a ul Szpitalną do M iejskiej reportażach, w w yw iadach ’ [^ tu in o w sk iego
ze d la inteligencji zarezerwo- Czytelni Nr. 1. Są tu «razetv. ..Gdvhvm” m Jł  Gorzkowicach,.

ma-
znaczące, jak  |

Wielka kr
G orzkow icach

\.są '°K.ropne. mimo na ul Szpitalną do M iejskiej reportażach, w w yw iadach ’ ^ » o w s k i e g o  
ze d la inteligencji zarezerwo- Czytelni Nr. 1. Są tu gazety  „G dybym ” miał пя 9 orzkowicach*
h r* !?  spcec]alny kąt‘ Gdy książki. Tu zbiera się nas więk- to..., „gdybym  miała pieniądze I s4 ePu manufakturę i
S  i °  gT’ trZeba było SZa 2 romada> bo można tu po- to...”, „gdyby mi sfe udało’ ?  te»r,-S ° ? ° l n e J
spac na dworcu, w czytelniach, rozmawiać w gronie innych bez- to ” ”* У У  ‘ Slt* udafo> 2.700 zł. ,llh  Г7Й I -~1--- к___ l_ . . . J  . I 11 I _  ■ *  • •

Czyja swini2

Pio!

-------gIj u ic u a  оую grom aaa, Do można tu po
spac na dworcu, w czytelniach, rozmawiać w gronie innych bez-1 to.
u teatr? e* robotnych nauczycieli, dowie- Co idzie za tym słówkiem

Jakże to w teatrze?—py- dzież się o różnych możliwo- „gd yb y”?
ym zaciekaw iony ściach zdobycia zarobku. Tu Dużo, bardzo dużo pragnień

hn tn„T  św ietlicach dla bezro- otrzymuje się herbatę i chleb marzeń, pożądanych celów ’ n„ ■ м. ь u- • ■„ non*
botnych dają nam od czasu do za 5 groszy, a kto tei kwoty EksDedientka ■>* . Kakowskiej w ^
czasu bezpłatne bilety do te- nie posiada, otrzvina Dodwie^ wi- firivhum *pu m0; została znaleziona swjn'0-
atru. ja k  człowiek jest tam, śpi czorek za d arm o У POdwie- ™ ° S , a  “С̂ УС ra do odebrania z n a , «

w teatrze do północy, a po iyS, . Na tym  posiłku nie jeden mu- S b ym  Ś i f  Г  Ś S  albo“ ^ '  "  К°™ 5аг1«и'«  ^  “  
b iega po mieście na rozgrzew- si zakończyć swe odżyw ianie, filmu. Ie'

kursach, dostałbym  posadę me- w yb 4cłi ł o stryn ^ n „a'czni x ïmpo 
'O- chamka. To samo mówi zek żąda od BBC zna ^  ST

j Jr*y u: 
»

g ń > ic 
y t k 0v

i-w

Od jadłodajni do czytelni
O jakich to św ietlicach 

pan wspomina?
Są różne ptinkty oparcia 

d la takich ludzi, iak my, bez­
robotni nauczyciele. Podam pa-

Tego Jeszcze nie było!
W Y G R A N E :

100.000
100.000

na Nr. 184737

Ж 9 ,

Zł. 25.000 na Nr. 32737 Zł.

na Nr. 45185

na Nr. 122729 Zł.

25.000
25.000

20.000 na Nr. 175308
20.000 na Nr. 187779
10.000 na Nr. 171972
10.000
10.000
10.000
10.000
10.000

140978
175368
108006
1И951
175403

na Nr. 58858

na Nr. 155412

20.000 na Nr. 170789
20.000 na Nr. 144688
10.000 na Nr. 28785

groszy.
Teraz trzeba pom yśleć o n o -Ichan ika .' T o lam o “ mo^wiTzöfer Izek ż^da o d 'B B C  ^

clegu L a tem  łatw iej przespać Kaitsówiii, to samo powtarza  zw iSkszenia opłat za w y j ę °  Pl

brak, *

zie niei
M iałob)

znaczenie, zw ażyv

ośw iadcza optym istycznie 
rozmówca. moj dotychczasowej przyszłość, o- k l?h k ompozycyj bUc]

wocniejsza praca, lepsze zarób- c?ł°nk?w  w razie nieuw » , o* . 
20 groszy całodzienne ki, samodzielność. żądania. Miałoby t ^  >

utrzymanie N,e w szyscy zdają sobie jed- znaczenie' ,zwaZ/dawan^
7 . .. . nak sprawę z tego, iak  można 60 Proc* utworow na,a  Vnnifj żystk,Vi
Z tego w ynika, ze pański sobie pomóc. Nie w szyscy w ie- przez BBC należy do ik pr,^

s o k i?  m’eSIęczny nie J’est w y  dzą lub pam iętają o tym, jak  zytorów współczesny^,
_ п к  i i а . to k ilka m iesięcy temu pani К. 820ПУсЬ w Związku. . a JN e r.

t О, ЬаЫго skromny. Śma- (skromna Dracownicrka h;,,™ ,.,,,’ I BBC nie dała dotychc
żadnej odpQwićdzi ^

b ard zo  SK-0 'Tnuy ' ^ I?ia '| s k rom na p ra co w n icz k a  bVurowa’ I — ~ «cycv
d an ie  5 g ro sz y , o b iad  b ezp ła t- d z ięk i wvgran<*j пя I « f Prjj p nń’ szcze  ż ad n e j o d p o w J ć d « !^ « ^ -  cy

7 c ’iaP 10 ТиЬО2Г0кЛ гГОЗгУТ k °- stwo- e j - y L o ł a k  o^ągnąc " .  ~ ----------acja 10 lub 20 groszy. Tram- pragniony cel: założyła własny O bw w szezen ie  Nr. Km. ^  t2  
WajOW nie uznaje się, bo cho- sklep, który się dobrze ro z w iń  Komornik S,du G r o d z k ie j  

d0brZe №Dl' ,Wa “  ' rtm ' 1 A  o tym "wialnie p o w Ą * : | f c f edzenie dobrze wpływ a na zdro-

U b r a r t e , '  o b u w ie ' bielizn”' , ' o  I ? ' “  ' V̂ Eî ^ c’ r'  k ‘ ^  « ' l ą c  I S X Ä E b i - S  
S D raw v  harri7П in\«mnL Г J  °  Sj n. SW01 » smętnie, n ie p o -  M iiu  8 lutego 1936 r. od 
cC. к a  ntymne i radzi fadnie powtarzają: „gdybym  r*no edb<dzie *'4 licXta*j*
S Ä f t f '  miał, tobym ...” Æ h a f S e  “ W ' . i .  «

10.000
10.000
10.000
10.000

74853
85093
75455

175403

20.000 na Nr. 141664
20.000 na Nr. 14972
10.000 na Nr. 68146
10.000 „ „ 129865
10.000 „ „ 71288 
b-ooo  „ „ 173612
10.000 „ „ 175863 _____ „

oraz bardzo wiele wygranych po
zł 5.000, 2.5oo, 2.000, l.ooo i t. d.

padło w samej tylko 37 Loterii u WOLANOWA co najlepiej 
o szczęściu,' jakie tej kolekturze sprzyja.

Obecnie odbywa się sprzedaż losdw I klasy.
Zamówienia prosimy kierować: Kolektura Loterii Państwowej

J .  W O L A N O W
Warszawa, Marszałkowska 15 4  Konto p. K> 0 , ^

. załatwia się odwrotną pocztą,

„ r ' k ' - ' j ------ГГ: ,* i a u *‘. I raan ie  powtarzają: „edvbvm l rano edb^ ' «  "‘«s W  № *, ^

» Ä  kaI3y  m ^ S m S 0' Ь Й  Ä J  CI

dynie iy lk °  W j W arszaw ie. Tu- wezmą los do pierwszej k lasy skich i mÇ.kich i Pł*szCZL  ^
trzydziestej ósmej Loterii. a I ° ? ‘ со^апУсЬ na

świadczy

"1 j  ч i Utai» »» lu. ILI
taj w sto licy  dział op iek i spo­
łecznej nad bezrobotną in te li­
gen c ją  jest dobrze zo rgan izo ­
w any. Tu jest w ie le  in stytucji, 
k tóre m yślą  o n as i pozw olą 
żyć dosłownie za grosze. Na 
prow incji człow iek m usiałby 
zm arnieć. (P.A .O.)

P R E N U M E R A T A  miesięczna Dziennika P io trko w sk iego  wynosi^ 
;___________  zł 3.00 z dostawą, kw artaln ie z przesyłką zł
Za R ed ak to ra  i W ydaw n ictw o : Leopold Kujawski

Zatrzymanie
złodziejki

W dniu 3 bm. o godz. 14, 
zatrzzm ano na go rącym  uczyn ­
ku k rad z ieży  W elc Irenę, bez 
stałego  m iejsca zam ieszkan ia, 
ctóra usiłow ała dokonać k ra ­

dzieży 3 paczek  baw ełny z po­
sesji w B ełchatow ie na szkodę 
'yołosińskiej R eg iny,

trzyd z ies te j ósmej Loterii, a i . . .
p rzekonają się, że Fortuna n ie L y U c f i w mUjscu V edaiy’ " ' K U  J
je s t  ta k  ś lep a , ja k  ją  o to p o - 1 sie wyżej oznaczonym. , j  j
s3d zają. I Komornik: S t a r z e W W J ^ ^  G

0 Ьл 85 
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’ n'e г,Wątroba jest filtrem dla krwi
-  ■ d z ie s to le tn ie  doświadczeni«

kazało , że w ch o ro b a
Z an ieczyszczo n a  k re w  m oże 

p o w o d o w ać  sz e re g  ro zm a itych  
d o le g liw o śc i, bó le  a r tre ty c z h e , 
z d ęc ia , o d b ijan ia , b ó le  w  w ą ­
tro b ie , n ie sm ak  w  u stach , b rak  
ap e ty tu , sk łonność do ty c ia  
p lam y  i w y rz u ty  na sk ó rz e ’ 
Choroby złej przemiany m aterii 
niszczą organizm i przyśpiesza- 
, ą starość.

Racjonalną, zgodną z naturą 
curacją jest norm owanie czyn ­
ności w ątro b y i, n e :ek . Dwu­

d z ie s to le tn ie  d o św iad czeń  ^  h |
k a z a ło , że  w  ch o ro bach  n \ U f
z łe j p r z e m ia n y  . m a jf .^ ie n ia ^  M |||
n ic z n e g o  z a p a r c ia , к  .xt$ V  LtjbT Y
żółciowych, ż ó ł ta c z c e , й Li,żó łc io w ych , ż ó ł ta c z c e ,

m iczne „ C h o le k in a z a ” **• x a

jewskiego, Wars*» »
Świat 5 oraz apt®“ 
apteczne

CENY OGŁOSZEŃ: l-s*a str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr, w tekśc 
_______________ Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za w y r»^ .——^

.D rukarnia K rajowa-Pracowników  Drukarakicb, P io trkó w  SienkieW ‘cza


